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Nowe łączniki.

Obradujący w Krakowie Zjazd leka­
rzy i przyrodników polskich jest obja­
wem ze wszech miar uwagi godnym. 
Ogólne znaczenie tego zjazdu dla na­
szej społecznośei określiliśmy już po­
przednio. Dzisiaj podnieść musimy miły 
sercu polskiemu fak t, że w obradach 
owego Zjazdu biorą znaczny udział 
także nasi pobratymcy Czesi. Zbliżenie 
się takie dwóch bratnich narodów na 
polu nauki jest bardzo pożądane a ob­
jawia się ono nie od dziś dnia dopiero. 
Czesi bowiem zaznajamiają się już od 
dawna, bardzo gorliwie z naszą litera­
turą, czego dowodem są coraz liczniej­
sze przekłady dzieł naszych mistrzów 
na język czeski. Polacy zajmują się 
również sprawą literatury i języka cze­
skiego i niewątpimy, że takie wzaje­
mne poznawanie i zbliżenie się na polu 
pracy duchowej wyda dobre owoce. 
Nie myślimy bynajmniej wyprowadzać 
z tego zbliżenia się wniosków polity­
cznych , bo tak my, jak  i Czesi nie 
mamy samoistnego politycznego bytu, 
ale właśnie dlatego, że go nie mamy, 
taki objaw je st pocieszającym, bo świad­
czy o żywotności i łączności obydwóch 
pobratymczych narodów. My Polacy po 
utracie bytu politycznego ukryliśmy 
wszelkie skarby naszego narodowego 
jestestw a w rodzinie. Moc zewnętrzna 
polityczna, jak ą  Polska promieniała 
przez kilka wieków, nie rozproszyła 
się po złamaniu jej przez nienawistnych 
nam sąsiadów, lecz wróciła do swego 
źródła: osiąkła w związku społecznym. 
I  ztąd to pochodzi, że naród polski oka­
zuje tyle siły żywotnej — ztąd pocho­
dzi, że mimo stuletniej niewoli niezdo- 
łano go zgładzić. Czesi po kilkuwieko- 
wym ucisku i zapomnieniu, odczuli rów­
nież swoją narodową żywotność i po- 

a zawdzięczać to mają przeważ­
nie swoim mężom światła i nauki. J e ­
żeli dzisiaj czescy uczeni zbliżają się 
do nas w celu wymiany wzajemnych 
myśli, to zbliżenie takie, jako  nader po-y

myślną przyjmujemy w różbę, z rado­
ścią do nich wyciągamy ręce — silnie 
przekonani że zbliżenie się i poznanie, 
wzajemne sprowadzić musi również po­
rozumienie co do wzajemnych celów i 
ideałów, a cele te i ideały narodowe, 
jeżeli nie są jednakie, to przynajmniej 
bardzo zbliżone, bo ugruntowane w hi- 
storyi, pobratymstwie i walce przeciw 
wspólnemu wrogowi. Witamy tedy z ra ­
dością ten nowy objaw łączenia się 
z nami braci Czechów na polu nauki 
i pracy narodowej, bo doda on obu na­
rodom siły do dalszej walki i zwycięz- 
twa.

Zjazd członków Towarzystwa 
pedagogicznego.
T rzeci dzień zjazdu

Trzecie posiedzenie d. 20 lipca.
Czynności przedw stępne i form alne.

Przed rozpoczęciem jeszcze posiedzenia do­
wiadujemy się, że Zarząd główny Towarzy­
stwa pedagogicznego, ua zasadzie uchwały 
walnego zebrania, poprzedniego dnia zapadłej,  
wystosował do Ojca św. podziękowanie za 
przesłane błogosławieństwo. Podziękowanie to 
telegraficznie do Rzymu na imię kardynała 
sekrefarza stanu przesłane brzmi iak nas tę­
puję:

„ Eminent issim us Cardinalis Secretarius  
SI m us, Sonm. Societas pedagog tea Galiciae, 
Cracoriae congregata , accepta mediante An- 
tistite Cracoviensi Sanctissim i Palris aposto- 
lica benedict tone, summ as gra tias agil et pro- 
voluta ad  pedes Sanctita tis Suae sensus inli- 
mae venerationis et filia lis  dbseąuii erga Sanctam  
Sedem Apostolicam pro/itetur. “

Znaczy to po polsku:
„Do Jego  Eminencyi kardynała sekretarza 

stanu w Rzymie. Galicyjskie Towarzystwo pe­
dagogiczne, zebrane w Krakowie, odebrawszy 
za pośrednictwem biskupa krakowskiego apo­
stolskie błogosławieństwo Ojca św., wyraża 
najżywsze swe podziękowanie i składa u stóp 
Jego świątobliwości wyrażenie głębokiej czci 
i synowskiego przywiązania względem św. Sto­
licy Apostolskiej."

Adres ten podpisali pp. Sawczyński i L e ­
wicki jako przedstawiciele obrządku grecko­
katolickiego; oraz Gerstmann i Jabłoński jako 
przedstawiciele obrządku łacińskiego.

Znaczącem je s t  b a r d z o , że odpowiedź 
podpisaną została przez równa liczbę katoli­

ków łacińskich jak i greckich. Stwierdzi to 
raz jeszcze w Rzymie naszą solidarność i 
świadczyć będzie, o ile rozbójnicze są zapędy, 
do rozdzielania nas dążące.

Posiedzenie samo rozpoczęło się o godzinie 
8 min. 20, od odczytania protokółu poprze­
dniego zebrania.

W imieniu Zarządu głównego, p. Soleski 
przedstawił wniosek o zamianowanie p. dra 
Gerstmana członkiem honorowym Towarzy­
stwa. Zbytecznem byłoby powtarzać-powody 
przez wnioskodawcę przytoczone, bo zasługi 
dra Teofila Gerstmana, tak w ogóle około 
rozwoju szkolnictwa krajowego, jak  i w szcze­
gólności* około dobra Towarzystwa pedago­
gicznego wszystkim powinny być znane. Zgro­
madzenie też przyjęło propozycyę jeduogłośnie 
prjy  hucznych oklaskach.

jW kilku słowach serdecznych, podziękował 
nowy członek honorowy za wyrażone mu u- 
z nąnie.

iW tem miejscu prezydeneye na zgrom a­
dzeniu obejmuje p. dr. Gerstman.

|P. Seńkowski, w imieniu komisyi lu s tra ­
cyjnej, wybranej na pierwszem posiedzeniu, 
zdńł sprawę z czynności i zaprojektował: 
aj  Zgromadzenie wyraża dr. Zgórskiemu i 
So/eskiemu serdeczne podziękowanie za wzo- 
rofre prowadzenie ks iąg ;  b) udziela zarządowi 
abjolutoryum; c) poleca mu, aby reaktywo­
wał oddziały w Mielcu i Gorlicach, i d)  za­
twierdza budżet na r. 1881./2, który w do­
chodach wykazuje sume 1853 zł.,  a w roz­
chodach 1220 zł.

1’ylko punkt c wywołał dyskusyę, albo- 
wilm p. Michalik wystąpił z obroną oddziału 
mieleckiego. Pomimo to wszakże wnioski ko- 

utrzymały się.
W inniśmy tu  zwrócić uwagę na niskość 

sum budżetowych i objaśnić, że oprócz tego 
każdy z oddziałów rozporządza oddzielnemi 
sumami. Pomimo to jednak  podziwiać należy, 
że Zarząd główny z tak  małej sumy dochodu, 
1853 złr., wydaje tylko 1220 złr., i potrafi 
oszczędzić 633 złr.

W ed ług  porządku dziennego następować 
powinien był odczyt dra  med. prof. W. J a ­
worskiego p. t.: „Zanieczyszczanie powietrza 
szkolnego, jego skutki i środki zaradcze prze­
ciwko tem u."  Odczyt ten wszakże nie miał 
miejsca z powodu nieobecności prelegenta.

Wybory prezesa, w icep rezesa  i członków  
Zarządu głów n ego.

Podczas traktowania dalszych kwestyj,  ze­
brani członkowie składają skrutatorom  kartki 
wyborcze, po obliczeniu których okazuje się, 
że prawie jednogłośnie obrany zostaje preze­
sem p. Zygmunt Sawczyński, wiceprezesem 
p. dr. Gerstman (na 334  głosujących 293 
gł. , p. Tatomir 23, reszta rozstrzelona), człon­

kami zaś Zarządu głównego pp. W alen ty  Ko- 
walówka, dr. Anatol Lewicki, Tadeusz Ro- 
manowicz, dr. Zygm unt Samolewicz, Józef 
Soleski, dr. W ładysław Zajączkowski, dr. A l­
fred Zgórski.

Przy wyborach uderzyły nas dwa objawy: 
pierwszy, że rozdawano drukowane kartki 
z nazwiskami, które widocznie od Zarządu 
pochodziły, co wydaje się nam  niewłaściwem, 
gdyż Zarząd  nie powinienby się mieszać do 
agitacyi wyborczej; i drugi, że tu  i ówdzie 
słyszeć się dawały głosy przeciwne, choć 
w części powyższej liście lecz głosy te były 
tak nieśmiałe i ciche, ja k  gdyby pozostawały 
pod jakąś obawą. Faktu  tego nie komentujemy.

Po wyborach nas tąp i ło :

Spraw ozdanie dra. Benoniego

ja k o  adm in is t ra to ra  w ydaw nic tw  T o w arzy ­
s tw a pedagogicznego. Z e  sp raw ozdania  tego 
wadzimy, że w  porów naniu  z rok iem  p o p rze d ­
nim daje  się uczuw ać  silny u p ad e k  poby tu  
n a  a r ty k u ły  dla szkół ludow ych ,  przeciwnie 
zaś wydawnictwo książek  szkolnych dla szkół 
średnich  zn a jdu je  się w stanie k w itnącym  
W  roku  spraw ozdaw czym  zaczęto też w yda­
wać książk i  d la m łodzieży  (dotąd 4 k s ią ­
żeczki) k tó re  m ia ły  dobry  p okup ,  oraz pod­
ręczniki d la  szkół p rzem ysłow ych. T e  o s ta ­
tnie w ydane  zos ta ły  na żądanie  komisyi 
zaw iadu jące j  szkołą  p rzem ysłow ą we Lw ow ie 
z zapew nionym  przez komisyę odby tem . T e  
ostatnie książki szczególne m ia ły  pow odzen ie ;  
a  p róbow ane zostały przez k ra jo w ą  R a d ę  
szkolną i za lecone d la  nauczycie li  szkół r e ­
alnych i szkół ludow ych w ydzia łow ych , 
j ‘ dna za< z nich do b ib lio tek  szitół ludow ych 
i do nauk i czy tan ia  niedzielnego w  tychże  
szko łach . Z am ów ien ia  d la  b ib lio tek  szkół 
ludow ych b y ły  d la  tego m n ie jsze ,  że przez 
pew ien  czas se jm  cofnął odnośną zapomogę, 
lecz dziś ta k o w a  ju ż  j e s t  p rzyw róconą.

W k o ń c u  sp raw ozdania  D r.  Benoni wnosi o 
podziękowanie pp. In spek to rom  kra jow ym  
i R adz ie  szkolnej za poparc ie  udzie lane  w y­
daw nic tw om  T o w a r z y s tw a , na  co też  zg ro ­
m adzeni zgadza ją  się.

P .  Biczaj s taw ia  w niosek  o podziękow anie  
D row i Benoniem u, a  zjazd uchw ala  j e  j e d n o ­
głośnym  oklaskiem .

N as tępn ie  p. B. B aranow sk i w pięknej 
i pełne j  hum oru  m o w ie , daje

Sprawozdanie z prac ankiety szkolnej,

k tóre  tu  w treści p rzy toczym y :
A n k ie ta  szkolna m a  niezm iern ie  ciężkie 

zadanie .  S p raw a  reform y szkół j e s t  bardzo 
ważną, to  też  a n k ie ta  usilnie p racu je ,  a  mimo 
to j e s t  zewsząd a ta k o w a n ą ,  że nic nie robi. 
S p raw a  ta  nie j e s t  do tąd  go tow ą,  bo p rac e

APOSTOŁOWIE.

Na W elehradzie lud się niesłychanie 
Raduje — tłum y idą na spotkanie 
Oczekiwanych gości. Na ich przedzie 
Książe Rościsław drużynę swą wiedzie 
I czeka mężów z Bożego ramienia. 
Promienne słońce wychyla się z cienia. 
Apostołowie Cyryl i Metody,
W ysłańcy nieba pomiędzy narody, 
Niebieskie dary niosą im, jedyne 
Poselstwo dobre, wesołą nowinę,
W  ustach naukę, w księgach wiekuiste 
Skarby, na słowa przelane ojczyste, 
W iarę im niosą, co jedna nie myli; 
Tysiące bratnich dusz już nawrócili. 
Dzisiaj przychodzą do żyznej Morawy,
By dać jej w iarę, chrzest i tej bezkrwa­

w e j

Ofiary godło, które świat ten zbawi.
Idą już — naród Niebu błogosławi.

❖
$  *

Na W elehradzie radość i wesele.
Lud zewsząd biegnie — w pyle i popiele 
Legły już bogi, z kamienia wykute. 
Głuchnie pieśń stara; już na inną nutę 
Zabrzmiały pienia słodkie, miłe Bogu. 
Lud czoła chyli w pokorze na progu 
Świątyni nowej. Cyryl i Metody 
Chrzczą książąt, możnych, znakomite rody 
I lud prostaczy. Wszędzie wieść szczęśliwa 
Obiega — książę Borzywój przybywa 
I kościołowi czeski lud oddaje.
Bracia obchodzą pobratymcze kraje 
I ewangelią słowy ojczysterni 
Narodom głoszą. W nadwiślańskiej ziemi 
Chrzest święty bierze książę w7raz z swym

[dworem.
W Pannońskim kraju nadBłotnem  jeziorem

Tłumnie lud ciśnie się po święte słowo 
Z księciem Kocelem. W iarę Chrystusową 
Biorą Chorwatów dzielnych bitne roty. 
Nad narodami blask słoneczny, złoty 
Prawdziwej wiary świeci i promienie 
Szle na wTsze strony świata. Pokolenie 
Za pokoleniem śpieszy do stóp krzyża, 
Do źródła życia, w pokorze uniża 
Czoła swe. W Czechach wzbudza Bóg dzie­

w icę ,
By szła pozyskać nową służebnicę,
Co kościołowi wierna do ostatka;
Chrzest bierze Polska, tylu świętych matka 
l zbawczem słowem dalej go podaje; 
Chrztem ślub Jadwigi nowe darzy kraje. 
Głos Pański woła: Późni pracownicy, 
Przychodźcie wszyscy do mojej winnicy; 
Zapłata szczodra wam przygotowana 
Na równi z tymi, co już są od rana.
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o d b y w ają  się ty lko  po sekcyach  , p l e n u m  
zaś odbyło  ty lko  dw a  zeb ran ia ,  j e d iIno in a u ­
gu rac y jn e  i d r u g i e , n a  k tó re m  przy ję tym  
zosta ł kw estyonarz .  Z re sz tą  a n k ie ta  ty lko  
doradza  a  nie decy d u je  , je ś li  więc wnioski 
j e j  nie b ę d ą  p rzy ję te ,  n ie  będzie  to  je j  winą.

A n k ie ta  dzieli się n a  dwie se k cy e  t .  j .  
ad m in is tracy jną  i pedagogiczną.

S ek cy a  adm in is t racy jna  za jm ow ała  się 
a) u s ta w ą  o za k ła d ac h  szkolnych, b) s tosun­
kam i praw nem i s tanu  nauczycie lskiego i c) 
u s ta w ą  o s tosunkach  w ładz  nadzorczych .

Co do p u n k tu ,a )  poruszono, m iędzy innemi, 
sp raw ę  nowego rozsor tow ania  szkół,  w k tórej 
t a  kw esty i  a n k ie ta  o św iadczy ła  się przecząco 
W  te m  m ie jscu  pozwolimy sobie zauw ażyć ,  
że is tnienie w  szko łach  ludow ych ta k  w m ia ­
s tach  j a k  i n a  w siach ,  jed n ak o w eg o  p lanu  
i je d n ak o w eg o  re g u la m in u ,  w yda je  nam  się 
n ie  w ła ś c iw e m , w aru n k i  bow iem  w  ja k ic h  
dzieci w iejskie i m ie jsk ie  zos ta ją ,  są zupe łn ie  
odm ienne,  ^ o d  ty m  w zględem  należa łoby  
zrob ić  rozsortowanie.

Z am ierzonem  je s t  uczynić szkołę  j a k  n a j ­
m niej za leżną od stosunków  m ie jscow ych  
i ty m  celem  zamienić w sze lk ie  należytości,  
w  n a tu rz e  n a  op ła ty  p ie n i ę ż n e , a  nadto  
zm ienić sposób śc iągania  o p ła t  szkolnych, 
t a k ,  ab y  e x e k u c y a  o d b y w a ła  się w sposób, 
j a k  za w szystk ie  inne podatki.

Co do stosunków  p raw n y ch  s ta n u  n au c zy ­
c ie lsk iego , an k ie ta  po s tan o w iła :  odeb rać
rad o m  szkolnym m ie jscow ym  praw o p re z e n ­
tow an ia  n a  posady, a  p rzen ieść  ta k o w e  na 
R a d ę  szkolną k r a jo w ą ,  je ś l i  ty lko  praw o 
p rez en ty  nic j e s t  a k ta m i  zastrzeżone . M ybyśm y 
się ośw iadczyli  p rzeciw ko te m u  postanow ieniu ,  
gdyż r a d y  szkolne m ie js c o w e , ja k o  dobrze  
znojące loka lne  stosunki,  pow inny  m ieć  głos 
przy  obsadzan iu  w akansów .

O św iadczy ła  się też  a n k i e ta  stanowczo za 
podw yższeniem  p ła c  nauczycie lsk ich .

P e w n e  w rażen ie  w yw oła ło  na  sali, zw łasz ­
cza m iędzy  że ńską  częścią zeb ran ia ,  o św iań  
czenie  się sp raw ozdaw cy  za postanow ieniem  
a b y  w yjśc ie  za m ąż  n a u c z y c ie lk i , stanowiło 
i p s o  f a c t o  uwolnienie od za jm ow anej po ­
sady .  I  m y  też  uw ażam y  te n  o s tracyzm  za 
n ie s łu szny ,  sądzim y bowiem  , że k ob ie ta  
m a tk a  w n iczem  nie u s tę p u je ,  ja k o  n au c zy ­
c ie lka ,  kob iec ie  n iezam ężne j  ; owszem w tedy  
dop ie ro  w szys tk ie  uczucia  ludzk ie  dosięgają  
w  kobiecie  zu pe łnego  swego rozw oju  i czynią 
j ą  zdolniejszą do sp rostan ia  sw em u  zadaniu  
J e ś l ib y  k to  zarzucił ,  że w życiu tak ie j  nau  
czycie lk i  znaleść się mogą pew ne am b aras -  
su ją c e  epok i ,  to odpowiem y m u  znanem  ła -  
c iA sk iem  zdaniem  n a t u r a l i a  n o n  s u n t  
t u r p i a ,  zd a n ie m ,  k tó re  nigdzie nie może 
b yć  s łu szn ie jszem  j a k  w tym  w y p ad k u .  
S ądzim y  t e ż , \ ż e  u k r j  wanje p rzed  ̂ dziećm i; 
zw yczajnego  w  n a tu rze  p o rzą d k u  rzeczy  
n ie j e s t  pedagogicznem .

Następnie sprawozdawca wyjaśnia propono­
wany system  władz nadzorczych.

Przechodząc do sekcyi pedagogicznój, pan 
Baranowski daje kilka szczegółowszych wia­
domości, nie powtarzam y ich wszakże, bo 
mieszczą się one w rozesłanym już kwestyo- 
narzu.

Sprawozdanie to  wywołać miało obszerną 
dyskusyę, i do głosu  zapisanych już  było 
kilka osób, między innymi p. Maciołowski. 
P . prezydujący wszakże widocznie był temu 
niechętny i  skoro p. Szeliga zaproponował 
aby sprawozdania p. Barauowskiego nie dy­
skutować, p. prezydujący poddał ten  wniosek 
pod głosowanie, a gdy go zgromadzenie u- 
chwaliło, nie dopuścił  już  do g łosu  zapisa­
nych mówców. O przecinaniu w ten  sposób 
dyskusyi,  powiemy niżej słów parę.

Z kolei p. T a tom ir  dał zgromadzeniu

Spraw ozdanie  komisyi w nioskow ej.
Przypom inają sobie zapewne szan. czytel­

nicy, że na pierwszćm posiedzeniu zgroma­

dzenie wysadziło z grona swego komisyę, ce­
lem sprawdzenia, czy wszystkie wnioski po-; 
czynione przez zarządy oddziałowe lub poje­
dynczych członków mieszczą się w podanym  
do sejmu krajowego memoryale. Otóż p. T a ­
tom ir  zdaje sprawę z czynności tej komisyi, 
i oświadcza, że memoryał w głównych pun­
ktach je s t  dostateczne. Uzupełnionym byćby 
winien tylko w niektórych drobnych punktach 
i w niektórych motywach. I  tak np. w m e­
moryale przedłożonym przez oddział Husia- 
tyńskó- Trembowelski j e s t  bardzo ciekawe obli­
czenie, ile potrzebuje żonaty człowiek, ojciec 
tylko jednego dziecka, człowiek bardzo skro­
mny w swoich potrzebach , ażeby z tak nie­
liczną rodzina m ógł wyżyć w najskromniej­
szym tego słowa znaczeniu. Pokazuje się z tego 
sumiennego obliczenia, że nauczyciel taki po­
trzebuje rocznie najmniój 455  zł.,  tymczasem 
p łaca jego wynosi tylko 300  zł., a  więc co 
roku m a niedobór w kwocie 155 zł. Ten sam 
oddział podaje także ciekawe szczegóły, w jaki 
sposób możnaby podwyższyć fundusz szkolny 
bez nak ładania  nowego ciężaru na obszary 
dworskie. Oddział złoczowski porusza znowu 
w sposób właściwy kwestyę zniesienia obo­
wiązku, według którego nauczyciele mu^zą 
kwity swoje przedkładać do koramizowania 
miejscowym nadzorom szkolnym. Słuszne są 
także żądania oddziału Jaworowskiego w kwe­
styi em erytur  nauczycielskich, dalej tak  zwa­
nych „ kwartałów pozgonnych* i wkładek em e­
rytalnych. Komisya wnosi te d y :  Zarząd głó­
wny wybierze z swego łona specyalną komi­
syę, w skład  której wejdą dwaj członkowie 
z "zarządu, dwaj inspektorowie szkół lu d o ­
wych i 3 nauczyciele szkół ludow ych, i po 
leci tej komisyi,  ażeby uzupełniła memoryał 
zarządu głównego powyższemi uw agam i wy­
mienionych oddziałów, tudzież ażeby uwzglę­
dniła te życzenia, które dotychczas ew entual 
nie nie są zawarte w memoryale, a  mieszczą 
się w powyżej wyszczególnionych wnioskach, 
ażeby ten nowy, uzupełniony memoryał przed 
łożył zarząd se jmowi, p rzed tem  jednak  we­
zwał oddziały, ażeby osoby kompetentne pod 
pisały go. Memoryał ten m a  być wydruko­
wany, i każdy oddział otrzyma po kilkanaście 
egzemplarzy, ażeby m ógł go rozdać pomiędzy 
posłów sejmowych swojego okręgU. K oszta 
wynikłe rozdzieli zarząd pomiędzy poszcze­
gólne zarządy oddziałowe.

Dyskusya ja k a  się w tój kwestyi rozwinęła, 
była bardzo żywą, lecz nic nowego nie przy­
niosła , chociaż aż 13 mówców głos zabie­
rało, i ostatecznie wnioski komisyi zostały 
przyjęte.

Tejżesamej komisyi poruczonem było zba­
danie wniosku p. Landesa co do uwolnienia 
uczniów szkół ludowych od egzaminów wstę­
pnych do szkół średnich. Komisya zaleca p r z e ­
jęcie tego wniosku. Przy dyskusyi wynika

k w e s ty a  regulaminu.
Wniosek p. Landesa widocznie trafia w j a ­

kąś żywą ranę, bo miał przywilej roznamię- 
tn iania umysłów. Do głosu  zapisało się ośmiu 
członków, przedewszystkiem wszakże udzie­
lono głos p. dyrektorowi Trzaskowskiemu, 
który dowodząc że sprawa ta  nie zależy od 
Towarzystwa pedagogicznego lecz od mini- 
s te ry u m , w niós ł ,  aby się nią nie zajmować, 
lecz przekazać Zarządowi głównemu do za ła­
twienia. P . Prezydujący nie zamknąwszy dys­
kusyi,  poddał ten wniosek pod głosowanie, 
i zgromadzenie uchwaliło go. Przedewszy­
stkiem zauważymy, że czy zdecydowanie sprawy 
zależy od ministeryum, czy od sejmu, czy od 
rady szkolnój, czy od kogokolwiekbądź, to 
jest zupełnie obojętnem, bo Towarzystwo pe­
dagogiczne w uchwałach swych nigdy nie de­
cyduje lecz wyraża jedynie swój pogląd 
i swoje życzenie. Motyw więc przez p. T rz as­
kowskiego przytoczony, nie wytrzymuje kry- 
tyki. Następnie zaś, zdaniem naszem, wnio­

sek ten niewłaściwie poddany został pod gło­
sowanie.

Gdyby to był wniosek o odes 'anie do ko­
m isyi,  odroczenie lub tp., wtedy możnaby 
było mówić o jego pierwszeństwie, chociaż 
na ten raz ,  wobec uchwały na pierwszćm 
zgromadzeniu, zadanie odroczenia byłoby nie- 
właściwem. Lecz wniosek p. Trzaskowskiego 
nie miał cechy formalnćj, ale zasadniczą, bo 
odbierał zgromadzeniu możność załatwienia 
sprawy. Nie powinno więc być nad nim g ło ­
sowania, jak  tylko po udzieleniu głosu wszy­
stkim zapisanym mówcom, i po wyrzeczeniu
0 zamknięciu dyskusyi.

Głosowanie zatśm nad rzeczonym wnio­
skiem uważamy za nieformalne. Słusznie też 
pp. Maciołowski, Starzecki, German i inni 
uważali się za pokrzywdzonych, i żądali za­
pisania powyższych okoliczności do protokułu. 
Nie wiemy na jakiój zasadzie p. prezydujący 
odmówił temu żądaniu ,  bo przecież każdy 
członek ma prawo żądać zapisania swój oso 
bistćj, wyrażonej na posiedzeniu opinii.

Zgromadzenie też nie musiało podzielać 
opinii prezydującego, skoro nie przyjęło jego 
propozycyi, aby poruczyć Zarządowi głównemu 
sprawdzenie pro tokułu  ostatniego posiedzenia, 
(jak się to zwykle dotąd działo), lecz zastrze- 

o sobie takie sprawdzenie na przyszłym zje- 
ździe.

Po tym niezbyt miłym epizodzie, dopeł­
nione zostało przez p. prezesa Towarzystwa

Zamknięcie zjazdu.

Mowa p. Sawczyńskieeo tchnęła  pewną go­
ryczą. wywołaną objawiającą się w niektórych 
punktach opozycyą gorętszych członków ze- 
brauia. Dla tego też na wstępie wyłożył pan 
Prezes, że w obecnym zjeździe ważniejszą od 
samych prac Towarzystwa była ta  okoliczność, 
że członkowie zjazdu mieli sposobność obej­
rzeć Kraków.

Kilkudniowy pobyt nauczycieli z najodleg­
lejszych okolic k r a ju , nauczycieli należących 
do rozmaitych narodowości, wyznań i obrząd­
ków, wspólna ich praca na polu duchowem 
w tem muzeum naszych pamiątek narodowych, 
wpłynie na podniesienie ducha.

Podnosi dalej mówca fakt dla Towarzystwa 
pedagogicznego doniosłej wagi. Faktem tym 
je s t  apostolskie błogosławieństwo Leona XII 
przesłane przez ks. biskupa Dunajewskiego. 
Tegoroczny bardzo liczny zjazd ma w dzie­
jach istnienia Towarzystwa z tego właśnie 
powodu bardzo wielkie znaczenie.

W  dalszem przemówieniu zachęca mówca 
nauczycieli do cierpliwości, wytrwałości i go­
dności w dopominaniu się praw swoich , a 
przestrzega ich przed k rzykactw em , któreby 
tylko zdyskredytować mogło słuszną ich sprawę.

Była to a p o s tro fa , bardzo z rozum ia ła , do 
partyi oponentów.

Mowę swą kończy p. Sawczyński wspomnie­
niem pobytu w Krakowie cesarza Franciszka 
Józefa I. i o g ła s /a  zjazd za zamknięty.

Kilka ogólnych awag.
Zjazd pedagogów w Krakowie ma niezmier­

ne doniosłe znaczenie pod względem hum ani­
tarnym i patrio tycznym . Nauczyciel ze wscho­
dniej Galieyi, który uczy ruskie dzieci historyi
1 opowiada cuda o owym sławnym podwawel­
skim grodzie, dotąd najczęściej nie miał o nim 
pojęcia. Od tej chwili można być pewnym, 
że nie straci on ani jednej sposobnośc i , aby 
opowiedzieć dzieciom co to on widział, kiedy 
był w Krakowie. Ważności wpływu takich o- 
powiadań, które same na us ta  cisnąć się bę­
dą, tłómaczyć nie potrzebujemy. Dla czego 
więc mieszkańcy Krakowa okazali się tak obo­
jętnymi dla członków zjazdu. Mówiliśmy w po­
przednim numerze gazety o niewłaściwem po­
mieszczeniu przybyłych nauczycie lek; przeko- 
nal śmy się, że poszło to ztąd, iż mieszkańcy

jardzo niechętnie udzielali im pomieszczenia. 
Były nawet wypadki, że nie chcieli dać zade­
klarowanych w komitecie gospodarczym lo k a ­
lów. Dziwne zaiste pojmowanie obywatelskich 
obowiązków.

W ciągu całego zjazdu z przykrością ob ­
serwowaliśmy, że na każdem posiedzeniu i 
w każdej kwestyi,  prawie zawsze jedni i ciż 
sami mówcy głos zabierali. Inni milczeli u -  
parcie. Zauważyliśmy także tę  szczególność, 
że każdy mówca dostawał huczne, powszechne 
oklaski, czy mówił za, czy też przeciw, a c i ą ­
gle się też zdarzało, że dwaj przeciwni sobie 
mówcy przez tych samych słuchaczy byli o k la ­
skiwani. Nie chcemy z tych objawów w ycią­
gać wniosków.

Słyszeliśmy prywatnie na zjeździe, że za 
inieyatywą p. Goldberga z Drohobycza podany 
został wniosek, podpisany przez dwudziestu 
Członków, o działanie przeciwko pokątnym  
chajderom. Dziwi n a s ,  że wniosek ten nie 
przyszedł pod obrady, bo sprawa ta  je s t  s p r a ­
wa wagi pierwszorzędnej.

Z ogólnego tonu rozpraw na walnem zgro ­
madzeniu zauważyliśmy silne nachylenie w tak 
zwanym kierunku realnym. Nie tu  miejsce 
dowodzić wyższości kierunku hum anita rnego , 
klasycznego. Musimy jednak dotknąć jednej 
k w es ty i , która nam się wydaje narodową. 
Chodzi tu o metodę F roebla  i jej zastosowa­
nie u nas. Należy najpierw zauważyć, że rze­
czona m etoda m a racyę bytu  ta m ,  gdzie po ­
w sta ła ,  t. j .  w N iem czech, w okolicach fa­
brycznych. Gdy oboje rodzice zajęci są przez 
cały tydzień w fabryce, to lepiej, że dziecko 
ich będzie się bawić w ogródku Froeblowskim, 
niż gdyby miało zostać bez dozoru. U  nas je s t  
inne położenie: m atka zwykle w dom u zo­
staje i może dziecka dopilnować ; nie ma więc 
potrzeby oddalać go od rodziny i powierzać 
w cudze ręce. Osłabia to bowiem węzły r o ­
dzinne. Jeśli  dziecko trzyletnie oddawać bę­
dziemy do ogródka, a  po skończeniu la t  sie­
dmiu do szkoły, którą ledwie o p u ś c i , miało 
idzie do wojska, to kiedyż ono będzie czas przy­
wiązać się do rodziny i wejść z mą w bliższy 
serdeczny s tosunek?

W szkołach też naszych system ten jest 
wykonywany bardzo smutnie. Kraj nasz je s t  
biedny, a jednak  sprowadzamy z Niemiec t a ­
blice i uczymy dziecko pojęcia „ czap k a ',  na 
pruskim wojskowym kaszkiecie ; prócz tego 
tablice te wykonywane są niedołężnie, zawie­
rają n. p. na jednej tablicy dziesiątki małych 
przednio tów . co zupełnie chybia celu, gdyż 
zam iast skupiać um ysł dz iecka , rozstrzeliwa 
jego uwagę.

W  tej materyi wiele możnaby powiedzieć, 
lecz zachowujemy to sobie na sposobniejszą 
chwile.

Uczta pożegnalna.
W  ozdobnie p rzyb rane j  werandzie  b rac i 

pp. Johnów , około godziny 3ciej p rpo łudn iu  
zebra ło  się przeszło 1500 osób na wspólną 
ucztę. G a le rya  też w erandy ,  z je d n e j  s trony 
z a ją ta  przez m uzykę ,  z d rugiej zape łn i ła  się 
publicznością . P rz y  końcu  ob iadu  zaczę ły  
się toas ty .

P ie rw szy  głos podniósł p. P re z y d e n t  m ia ­
s ta  D r .  W e ig e l ,  k tó ry  w treśc iw ej mowie 
oddał ho łd  sprawiedliwości p an u jącego  nam  
M onarchy  i w niósł J e g o  zdrowie.

Y ice  - p rezydent p. M uczkow ski w ypow ie­
dzia ł  toas t  za pom yślny rozwój T o w arzy s tw a  
pedagogicznego i za zdrowie jego  prezesa .

N astępn ie  z a b ra ł  głos p. Z yg m u n t  S a w ­
czyński. Je ś l i  k iedyko lw iek  żałowaliśm y, że 
nie posiadam y sz tuk i stenograficznej , to żal 
ten  b y ł  na jw iększy , gdyśm y słuchal i  tej 
m ow y, k tó rą  ty lko w  g łów nej t reśc i  i to 
zapew ne n iedok ładn ie  pow tórzyć będz iem y 
w stanie. J e s t  to j e d n a  z najp iękniejszych  
mów, ja k ie  w tym  rodza ju  mieliśmy sposob-

Tysiąc lat z górą, przeszło. — Chrztem
[obmyci

W  winnicy Pańskiej pracują najmici.
Ci wiarę praw ą szerzą coraz dalej,
Ci na pierś kładą zbroicę ze stali,
Na wschodnich kresach, nad Uną i Sawą 
Z pogaństwem hardem toczą walkę krwawą, 
Oddając życie w ochotnej ofierze;
Krew chrześcijańska płynie w hojnej mierze, 
Piędź każda ziemi krwią męczeńską zlana. 
Snadź była ona zasługą u Pana,
Bo długo łaskaw na te swoje dzieci. 
'Słońce wolności i sławy im świeci,
Niwy im rodzą podostatkiem cbleba, 
Orężnej pracy błogosławią Nieba.
Lecz były grzechy, jak były zasługi 
I snadź Bóg znalazł poczet wielki, długi 
W in niezgładzonych—bo przy schyłku doby 
Tysiącoletniej mnoży ciągle groby; 
Słowiańskie ludy kładą do mogiły 
Jeden za drugim blask, potęgę, siły,

A w końcu wolność złotą. Jak daleko 
Krew dziadów niegdyś jedną ciekła rzeką 
Za wolność, prawdę — dzisiaj wnuków

[w pęta
Jednakie skuto — niewola przeklęta 
Dziś wspólną dolą słowiańskiej rodziny, 
Jeden jęk echo roznosi, jedyny 
Zgodny krzyk zewsząd pod niebiosa bije: 
Zdejm, Panie, jarzmo, co nam tłoczy szyje, 
Zetrzyj grzech ciężki, który dusze plami, 
O Zbawco świata, zmiłuj się nad nami!

O święci nasi, Cyrylu, Metody,
Coście ochrzcili te bratnie narody,
Dali im zbawcze światło objawienia,
Dziś wysłuchajcie modlitwy i pienia,
I płacz, płynący z serca, co się krwawi, 
Uproście Pana, niechaj nam objawi,
Jaką pokutą zmazać ojców grzechy

I nasze własne ? Jak zyskać pociechy 
Promyczek złoty i jakiemi łzami 
Zmyć zmazę, co nas w oczach świata plami ? 
Jakowym trudem  cierpliwie, powoli 
Ściągnąć tę łaskę, która nam  dozwoli 
Żyć, jako żyją szczęśliwsze narody 
Swobodnem życiem i brać bez przeszkody 
Te boskie dary, których nam potrzeba, 
Taką modlitwę zasyłać do Nieba,
Jaka nam z serca wezbranego płynie, 
Bożemu prawu ulegać jedynie, 
Serdecznym węzłem spleść się w bratnie

[grono
ł snuć przyszłości pracę nieskończoną,
A po dniach trudu i męki żywota 
Przyjść do was, Święci, przez zasługi wrota.
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ność s ły szeć , a to tak  pod względem ora- 
torskiej te c h n ik i, ja k  i pod względem g łę ­
bokiej a sym patycznej myśli.

Mówca zaczął od następującego motto, 
k tóre  k ilkakrotnie w różnych m iejscach to ­
astu  pow tarzało się:

„A nasz śliczny K rakow , starożytny grod 
„Dziwuje mu się okoliczny lud .”

T aką piosnkę, dzieckiem  jeszcze będąc, 
słyszał mówca u lu d u , który dziwuje się 
starożytnem u grodowi,— ale i my toż samo czu­
jem y. Podniósłszy sławę K rakow a, p. Saw- 
czyński przeprow adza m y ś l, że Kraków  
zarówno do Polaków , ja k  do Rusinów należy. 
„Żyjem y w czasach , powiada w których 
chcianoby przeprow adzić rozbiór chem iczny 
krw i naszej i oddzielić polską od ruskiej. 
A le gdyby chciano rozebrać na anatom y krew 
m o ją , k tóra  z ojca je s t ru sk ą , a z m atki 
polską, nie znalazłby się pewnie tak i chemik 
któryby zdołał powiedzieć ile w niej je s t 
atomów polskich a ile ruskich. Zresztą, 
m niejsza o ten  rozbiór, bo czy krew  ruska, 
czy krew lack a , to zawsze krew uczciw a.“ 
Tak też i to co je s t w Krakow ie nie je s t 
ani lackie ani ruskie — ale nasze wspólne; 
wszystko to stanowi nasze odwieczne m iasto, 
nasz gród pam iątek.

Lecz miasto musi być uosobione, musi 
mieć rep rezen tan ta , takim  reprezentantem  
je s t szan. prezydent D r. W eigel — jego też 
zdrowie mówca wznosi.

Głos zabiera p. dyrek tor Trzaskow ski, 
k tóry  wychodząc z za sad y : że nauka je s t 
p o tę g ą , ale wyższą potęgę stanowi religia 
wnosi toast tak  sform ułow any: „Cześć religii, 
kościołowi i kapłanom  jego cześć”. N a w y­
krzyknik tak i najzupełniej się piszemy; ale 
oddawać tę  cześć po kieliszku i przy k ie ­
liszku w ydaje nam  się rzeczą niewłaściwą.

Po raz drugi podnosi się p. Sawczyński 
i z tegoż samego, ja k  wyżej, m otto, wywo­
dzi, że dziwujemy się Krakowowi, ale także 
dziwować się winniśmy ludziom, którzy w nim 
żyją, ludziom w ytrw ałej pracy, którzy przez 
pół wieku, zasługi dla kra ju  łożyli. Mówca 
porównywając z J .  I . K raszew sk im , tego­
rocznego Ju b ila ta , D ra Józefa M ajera , pije 
jego zdrowie.

Toast ten co do swej form y  w ydał nam 
się mniej szczęśliwym. W szyscy cenimy 
wysokie zasługi Szanownego Jub ila ta  D ra 
Józefa M ajera, ale gdy p. Saw czyński, mó­
wiąc o jego dzia ła lności, pokazyw ał a rk u ­
szową broszurkę a jednocześnie porównywał 
go z Kraszewskim , mimowolnie przyszły nam 
na myśl owe setki tomów poprzedniego J u ­
bilata’, na k tórych wszyscy czytać i myśleć 
po polsku uczyliśmy się.

D r. Józef M ajer odpowiedział pięknym  
toastem  za pomyślność Tow arzystw a peda­
gogicznego.

P . Baranowski wniósł zdrowie poprzedniego 
prezydenta D r. Zyblik iew icza , k tóry  człon­
ków- Tow arzystw a na tegoroczny zjazd do 
K rakow a zaprosił.

P . S taw arski rozwinął myśl, o solidarności 
K rakow a ze Lw ow em , a p. Maciołowski 
uczcił „Kwiaty pedagogiczne11 — nauczycielki.

P . Jabłoński wypił zdrowie gospodarza 
lokalu p. Jo h n a , który odpowiedział goto­
wością do przyjęcia po raz drugi członków 
zjazdu.

P . Sulim ierski z W arszaw y wniósł toas* 
na cześć p. Jab łońskiego , a p. G erstm an 
zdrowie Komitetu lokalnego.

O statni wreszcie (programowy) toast wniósł 
D r. Zoll w serdecznych słow ach , a zwykłej 
staropolskiej formie „kochajm y się“.

Po tym  toaście honoratiores  zaczęli się 
rozchodzić, aby zaś gościom minorum gentium  
nie pozwolić zbyt językiem  szerm ow ać, n a ­
kazano m uzyce grać i to grać bardzo głośno. 
W y pełn iła  to ona tak  skrupu la tn ie , że ża­
dne namowy ani prośby uciszyć je j nie mogły.

Ci więc co chcieli i mieli coś powiedzieć, 
mówili pomimo huku m uzyki,\ a jeśli nie zu­
pełnie byli dosłyszani, to pew nie sercem  do­
brze odczuci.

Z tych niesfornych  toastów  zasługują na 
uw agę: p. G oldberga w imieniu żydów na 
podziękowanie narodowi polskiem u, p. Ony­
szkiewicza „za m atk i nasze“ (wierszem), pp. 
P ien iążka i Starzeckiego, zdrowie J . I. K ra­
szewskiego, którego to toastu, tak  każdem u 
z nas drogiego nie uznano za stosowne po­
mieścić w program ie, p. inspektora lia b u ry  
na cześć Almae m atris, oraz p. Zofii Mo­
rawskiej z Leżajska.

Przebrzm iały  już  głosy toastów, ale z nimi 
nie znikną nasze wspomnienia o m iłych go­
ściach,^ a choćbyśmy naw et tak  kró tką mieli 
pam ięć , to nie w ątpim y, że błogie dla kra ju  
skutki tego zjazdu, długo nam  go przypo­
minać będą.

Zjazd p r z p in iló *  i lekarzy polskich
w  KRAKOWIE.

Tegoroczny zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich w Krakowie nadspodziewanie je s t 
liczny. D otychczas w-ykazano już  555 osób, 
a jed n ak  listy nie są jeszcze z u p e łn e !

W ydaw any przez kom itet gospodarczy 
„D ziennik Z jazdu” podredakcyą doc. D ra K a­
zim ierza Grabowskiego obejm uje nader do­
kładne wiadomości o wszystkiera co się 
Z jazdu dotyczę. Pozwalam y więc sobie ko ­
rzystać z tego dziennika nie zaniedbując 
wszakże osobistych naszych informacyj i 
spostrzeżeń.

Jakkolw iek  Z jazd rozpoczął swe prace do­
piero w dniu 21 b. m., poprzedniego już 
dnia jed n ak  odbył się jak b y  jego prolog 
t. j .  przyjęcie przybyłych gości i wzajemne 
zapoznanie się.

W e środę tedy , dnia 20 b. m. o godzinie 
10 rano W ydział gospodarczy Zjazdu zebrał 
się in gremio na dworcu kolei dla przyjęcia 
dostojnych gości i uczestników zjazdu z W a r­
szawy. Pociągiem  tym przybyło do 40 osób. 
Między przybyłym i widzieliśmy prof Szokal- 
skiego, łłoyera  i wielu innych lekarzy zajm u­
jących w ybitne w nauce stanowiska. Z na­
czna też liczba takich, którzy nie zdążyli 
na ten pociąg, przybyła wieczornym pocią­
giem o godzizie 6tej. Po południu o godzi­
nie 2 Ya przybyła znaczna część członków 
zjazdu z Galicyi.

W ieczorem  zaś o 9tej godzinie przybyli 
goście z Czech oraz W ielkopolski, tak  iż 
jeszcze ukazali się na zebraniu tow arzyskiein 
w Ogrodzie Strzeleckim . W ieczorem  bowiem 
stosownie do program u zebrała  się w Ogro­
dzie Strzeleckim  bardzo znaczna liczba człon­
ków Zjazdu, celem wzajemnego zapoznania 
się, a w skutek tego, iż Czesi dopiero koło 
lOtej tam przybyli, zebranie to, którem u 
prześliczna towarzyszyła pogoda, przecią­
gnęło się do 12te j. Przy wspólnym stole na­
stąpiło zaznajomienie się lekarzy polskich 
z czeskimi i wkrótce taka  zapanow ała se r­
deczność, ja k  gdyby biorący udział znali się 
oddawna. Doc. Dr. Jordan wniósł toast na 
cześć przybyłych gości z Czech, na który 
odpowiedział Doc. Dr. Jnnovsky, a następnie 
przemówił jeszcze p. Grabowski po czesku, 
na przemówienie zaś tegoż odpowiedział p. 
Tanner z Pragi po polsku.

Bardzo m iłe wrażenie sprawiło przemó­
wienie P olaka po czesku a Czecha po pol­
sku. O godzinie 10'/4 Przewodniczący W y­
działu gospodarczego D r. Jordan  otw arł Zjazd 
przemową, k tó rą  zakończył temi s ło w y :

„Jak  każdem u w całej Polsce wiadomo, 
przypada w tym  roku 501etni jubileusz do­
ktorski P rezesa Akadem ii, D ra Józefa Ma­
jera .  Zasług wszystkich czcigodnego Ju b i­
la ta  nie będę teraz  wym ieniał, zna je  zre­
sztą dobrze każdy z P a n ó w ; ale właściwem  
je s t, by Zgrom adzenie L ekarzy  i Przyrodni­
ków polskich uczciło ja k  najgodniej 50 lat 
uczciwej, rzetelnej, znakomitej a w następ­
stwach dla polskiego społeczeństw a donio­
słej pracy, i dlatego W ydział gospodarczy 
sądzi, że trafi w myśl Panów , zapraszając 
czcigodnego Ju b ila ta  na P rezesa  honorowe­
go Z jazdu” .

Propozycyę tę  zgromadzenie przyjęło hu- 
cznemi oklaskam i.

Szanowny jub ila t, D r. Józef M ajer, w stą­
piwszy na prezydyalną trybunę tak  zaczął 
swe przemówienie :

„Moi Panow ie! Ma to w iek starszy do 
siebie, że osłabia energiję i odejm uje tę 
moc pracy, k tórą w iek młody jeszcze oka­
zać może i k tórą  okazać powinien. Ale ma 
ow w iek tę dobrą stronę za sobą, że może 
mieć prawo do tego łaskaw ego uwzględnie­
nia, jak iego  już od dawnych czasów jestem  
uczestnikiem  i za k tóre dosyć podziękować 
nie mogę.

Dzisiejsze zgromadzenie powołało mię W a ­
szymi głosami na prezesa honorowego. D o ­
brze robicie, że dajecie mi ten  ty tu ł, bo j a ­
ko „honorowy” czuję się zaszczyconym, ale 
jako tak i czuję także i to, że znajdzie się 
godniejszy, który będzie prezesem  rzeczyw i­
stym i który pokieruje zgromadzeniem tak , 
ja k  tego rzecz istotnie w ym aga” .

N astępnie mówca przeszedł historyę po­
przednich zjazdów a zakończył podziękowa­
niem.

Z abra ł głos p. prezydent m iasta, dr. W e i­
gel, k tóry  w assystencyi vice-prezydenta p. 
Muczkowskiego w ypow iedział powitanie go­
ści w im ieniu m iasta K rakow a, zw racając się 
także specyalnie do braci Czechów.

Z kolei D r. Jo rdan  zaproponował imieniem 
W ydziałn  gospodarczego wybór Prezydyjum  
Zjazdu a mianowicie na rzeczyw istych p rze­
wodniczących : D r. Szokalskiego z W arsza­
wy, D r. Bronisław a Radziszewskiego ze 
Lwowa i D r. A ntoniego Rollego z K am ień­
ca Podolskiego. N a zastępców przew odniczą­
cych : D r. Antoniego F ricza  z P rag i, D r. 
R ydygiera z C hełm na, D r. Niedźwieckiego 
ze Lwowa. N a sekre tarzy  zaś : D r. O skara 
W idm ana ze Lw ow a, D r. Kondratowicza 
z W arszaw y, D r. G ustaw a Lewandowskiego 
z W ilna, P . M ikolascha ze Lwowa i Dr. 
Ja n a  R osnera z K rakow a.

Propozycyję tę W ydziału  gospodarczego

przyjęto przez aklam acyę. W  skutek tego 
P rezes M ajer, ustępu jąc przewodnictwa Dr. 
Szokalskiemu, pow itał go k ilku nader ser- 
decznemi słowy i nadm ienił, że w ita tego, 
który  od la t blisko 50 tej samej co on s łu ­
ży sprawie.

D r. Szokalski w przemowie swej kreśli 
smutny stan  nauk lekarskich  u nas w roku 
1853, t. j .  w chw ili, gdy mówca do kra ju  
przybył, gdy w W arszaw ie o nauce nie by­
ło mowy, a w Krakow ie było tylko dwóch 
ludzi, ale olbrzymów t. j .  ju b ila t dr. M ajer 
i śp. dr. D ietl. Obok tego stawia dr. Szokalski 
porównanie dzisiejszego stanu nauki i zw raca 
uwagę na to, że na zjazd przybyło 500 le ­
karzy.

Je s t to zasługą dra M ajera. „M ajer nie 
stw orzył polskiej n a u k i , bo na to trzeba 
czasu , to się w ciągu 25 la t nie z ro b i, na 
to trzeba dłuższego czasu, trzeba generacyi; 
ale M ajer stw orzył społeczność naukow ą pol­
ską. (b ra w o l),  M ajer z a o ra ł, z a s ia ł, plon 
w zrasta , ten  plon przetrw a w iek i, wejdzie 
w krew i ciało przyszłego narodu” (b raw o l).

Mówca kończy, wzywając do w ytrw ałej 
pracy.

Po przemowie D r. Szokalskiego, k tó rą  gło- 
śnemi przyjęto oklaskam i, przemówił D r. F ricz  
w te s ło w a :

„ Slavne shrom azdien i! Mam za svou povin- 
nost podiekovati za c z e s t, k te ra  prokazana 
uarodu naszem u jm enovanim  mym za misto- 
przedsedu sjezdu a jsem  sobie dobrze vie- 
dom, że vyznam enani toto plati naszi snaze 
po narodnim  a viedeckem  zbliżeni se s tak  
blizce przibuznyin szlechetnym  narodem  pol- 
skym. N ejsa przipraven netnohu nini obszir- 
nieji m luviti, ale doufam, że w jedne z bu- 
doucich schuzi budu moci oznacziti stanowi­
sko, jak e  zaujim am e v ohledu pósobeni na- 
rodni i vedecke”.

(Prześw ietne Zgrom adzenie! Poczytuję so­
bie za obowiązek podziękować za zaszczyt 
okazany narodowi naszem u przez mianowa­
nie mnie w iceprezesem  Zjazdu i pojm uję to 
dobrze, iż zaszczyt ów tyczy się naszego 
dążenia do narodowego i naukowego zbliże­
nia się z tak  blisko pokrewnym , szlachetnym  
narodem polskim. Nie będąc przygotowanym 
nie mogę obecnie przem awiać obszerniej, 
ale spodziewam się , że na jeduem  z przy­
szłych zebrań będę mógł oznaczyć stano­
wisko, jak ie  zajm ujem y ze względu na dzia­
łalność narodową i naukową).

Dr. Jordan  uczynił wniosek, aby z powo­
du, iż z wielu stron objawiano życzenie, aby 
następny Zjazd odbył się w W arszaw ie, za­
pytać drogą telegraficzną Jen e ra ła  G uber­
natora Albedyńskiego czy to będzie możli- 
wem. W niosek ten zgromadzenie przyjęło.

Byłoby to bardzo pięknem , ale znając mo­
sk iew ską adm in istrację , wątpim y czy udzieli 
na to zezwolenie, a więcej jeszcze, czy dla 
byle kaprysu nie odwoła go.

D r. Jordan  zawiadomił d a le j , iż Zarząd 
Szczawnicy w im ieniu A kadem ii U m iejętno­
ści, Zarząd Domen i lasów w Bolechowie, 
imieniem R ządu , oraz p. M edw eck i, jako  
właściciel Żegiestowa, zapraszają Członków 
Zjazdu, głównie lekarzy (bo ich to najw ię­
cej obchodzić może) do zwiedzenia Szcza­
wnicy, K rynicy i Żegiestowa. Z w ycieczką 
tą  ma być połączona także i w ycieczka do 
Zakopanego.

Stosownie do porządku dziennego, n astą ­
pił odczyt prof. Dr. Radziszewskiego ze Lw o­
wa : „O fosforescencyi“.

N a tern posiedzenie zakończono.
O godzinie 3 po południu odbyło się o tw ar­

cie w ystaw y przyrodniczej w Sukiennicach.
W  piątek  nie było publicznego posiedze­

nia lecz tylko zebrania w sekcyach. Po p o ­
łudniu uczestnicy Z jazdu udali się do W ie ­
liczki. Też same nieprzyjem ności ze strony 
zarządu salinarnego, k tóre  zaznaczyliśm y przy 
wycieczce pedagogów i te raz  nie chybiły, a 
by ły  tern przykrzejsze, że wyczekiwanie pod 
kroplam i deszczu mogło na seryo gości znie­
cierpliwić. K iedyż doczekamy się nareszcie, 
że Niemcy w naszym własnym  kraju  będą 
dla nas grzeczni?

Rozprawa opozycyjna
z  powodu konfiskaty Nr. 11 „ Gazety K ra- 

kow skiej“.

(Ciąg dalszy).

Poezem obrońca adwokat Dr Csesznńk prze­
mówił następ n ie :

Ani orzeczenie sądowe, potwierdzające kon­
fiskatę, ani motywa tegoż orzeczenia, ani 
wreszcie dzisiejsze przemówienie oskarżyciela 
publicznego, nie zawierają w sobie prócz de- 
finicyi występków, których popełnienie „Ga­
zecie” zarzucają1, żadnych faktycznych okoli­
czności, któreby imputowane występki uzasa­
dnić mogły. —• Rola moja dzisiejsza, jak to 
zaraz będę m iał zaszczyt wykazać, podobną 
jest do owego błędnego rycerza, któremu 
walka z wiatrakami dostała się w udziale. 
Dwa artykuły Nru 11. „Gazety krakowskiej” 
z 1. maja 1881 nie podobały się publicznemu 
oskarżycielowi — mianowicie nie podobał mu 
się : 1) ustęp koresp. z W iednia z dnia 28 
kwietnia 1881, rozpoczynający się od słów:

„A propos centralistów, “ a kończący się słowy:
„że wieniec ten przez przybycie tak skrom­
nego listka zostanie odświeżonym.” W ustę­
pie tym upatruje c. k. Prokuratorya, a za 
nią uchwała sądowa z 4 maja 1881 r. zna­
miona występku z § 300 k. k. i twierdzi, że 
w ustępie tym usiłuje autor wyszydzaniem 
partyi centralistycznćj, do którćj członków 
Trybunału Państwowego zalicza, mieniąc ich 
starą gwardyą centralistyczną — wyszydzić 
także Trybunał Państwa, i w powadze go po­
niżyć. W  szczególności wyszydzanie to Try­
bunału Państwa, posądzenie go o stronniczość 
i podanie władzy tej na pośmiewisko, wyni­
kać ma ze słów autora rzeczonego artykułu, 
dziś przez oskarżyciela publicznego przyto­
czonych, a w każdym razie słowa te według 
zdania Oskarżyciela publicznego dowodzić 
m ają, że autor pisząc ten artykuł, m iał na 
myśli poniżenie Trybunału Państwa w opinii 
publicznej.

Pomimo że czytałem ten ustęp kilkakro­
tnie, nie mogłem się w nim dopatrzeć i nie 
mogę tego wszystkiego, co oskarżenie w nim 
znajduje. Jestżeż w tym ustępie jakakolwiek 
krytyka orzeczenia Trybunału Państwowego? 
bynajmniej, — a gdyby i b y ła , czyż krytyka 
orzeczeń sądów nie jest w państwie konsty- 
tucyjnem dozwoloną i ustawami zasadniczemi 
w Austryi obowiązującemi poręczoną? — czy 
na to ustność i publiczność rozpraw sądo­
wych została w Państwie naszśm zaprowa­
dzoną , i postępowanie Sądów i ich orzecze­
nia na to pod kontrolę publiczności oddane, 
żeby je tylko w milczeniu wysłuchiwano, a za­
sadności i prawności ich wcale nie rozbie­
rano? —  Zupełnie biernego zachowania się 
w obec postępowania i orzeczeń władz, można 
tylko wymagać od Chińczyków jlub Turków, 
ale nie od wolnego obywatela państwa kon­
stytucyjnego, które rządzi się ustawami, a nie 
samowolą lub prostem „widzi mi się .”

Ale inkryminowany ustęp nawet krytyki 
żadnej wydanego przez Trybunał Państwa 
orzeczenia nie zawiera — w całym tym  ustę­
pie nie ma ani jednego słowa lub zdania szy­
derczego, któreby się czy to wprost, czy na­
wet tylko pośrednio do Trybunału Państwa 
odnosiło; owszem, cały ten ustęp skierowany 
jest tylko i wyłącznie przeciw stronnictwu 
i dziennikarstwu centralistycznem u; mówi zaś 
o wyroku Trybunału Państwa tylko jako o 
fakcie, w którym owe stronnictwo i dzienni­
karstwo upatrywało i upatruje zwycięztwo 
swoich zasad i poglądów. Faktem  bowiem jest 
notorycznym, całym przebiegiem rozpraw Izby 
deputowanych w przedmiocie wyborów z wiel­
kiej posiadłości góruo-austryackićj stwierdzo­
nym , że wyrok Trybunału Państw a, w tćj 
sprawie wydany, jest przeciwnym zapatrywa­
niu i interpretacyi dzisiejszej większości Izby, — 
faktem jes t również, że kiedy v_;ok Trybu­
nału Państwa uznał wniesione przeciw tym 
wyborom protesty za uzasadnione, większość 
obecnej Izby była innego zdania, i uznała je 
w swoim czasie za nieuzasadnione, — faktem 
jest wreszcie, że ów wyrok Trybunału P ań ­
stwa uważany i ogłoszony był przez partyę 
centralistyczną i jć j organa dziennikarskie, 
jako wielki jakiś tryum f tej partyi —  a jako 
niby klęska stronnictwa przeciwnego. Czyliż 
samo skonstatowanie, a względnie odpowie­
dnie tych niezaprzeczalnych faktów może być 
uważanem za wyszydzanie samegoż wyroku? 
Wszakże autor inkryminowanej koresponden- 
cyi czyni o wyroku tym tę jedynie, całkiem 
objektywną uwagę, że ów wyrok tylko teore­
tyczne ma znaczenie, a motywuje tę uwagę 
zdaniem przez sam Trybunał wypowiedzia- 
nćm, iż o ważności wyborów ostatecznie za­
wsze tylko Izba deputowanych może orzekać.

Dalsze zaś uwagi o „tryumfie centrali­
stów” — o „zwiędłym wieńcu dawnych zwy- 
cięztw partyi centralistycznej” odnoszą się 
wyłącznie tylko do tójże p a rty i, a żadną 
miarą do wyroku Trybunału Państwa, jak to 
z całego kontekstu odnośnego ustępu jasno 
wynika. — Gdy zaś partya centralistyczna, jako 
stronnictwo polityczne, nie je s t żadną władzą 
rządową, przeto, gdyby nawet ktoś w owym 
ustępie dopatrywać się chciał pewnej ironii, 
to takowa byłaby tylko bronią w walce poli- 
tycznój z stronnictwem przeciwnóm całkiem 
dozwoloną, a nie podpadałoby wcale pod prze­
pis § 300 ’k. k., w którym ustawodawca tylko 
władze, jako takie, nie zaś stronnictwa poli­
tyczne, chciał wziąść w obronę.

Ztąd, że autor zalicza członków Trybunału 
Państwa do starej gwardyi centralistycznćj, 
nie wynika wcale, iżby uwagi przeciw stron­
nictwu centralistycznemu skierowane, odnosić 
się miały i odnosiły do T rybunału Państwa. 
Podobne wnioski z treści inkryminowanego 
artykułu, zwłaszcza jeżeli się go przeczyta 
w połączeniu z resztą korespondencyi niein- 
kryminowanej, wyprowadzić się nie dadzą; —  
czy zaś autor, pisząc artykuł inkryminowany 
i wyszydzając centralistów, m yślał także wy­
szydzić i T rybunał Państw a, i co w ogóle 
wtedy myślał, kiedy ten artykuł pisał, o tćm 
ani oskarżenie, ani obrona wiedzieć nie mogą. 
Sąd zaś nie może o niczyich myślach wyro­
kować, ani za nie sądzić, bo dzięki ustawie 
karnej austryackiej, myśli nie mogą być przed­
miotem procesu — ani za myśli nikt do od­
powiedzialności sądowćj pociąganym być nie 
może. Słowa „jak łatwo było do przewidze­
n ia ,” są prostym frazesem au to ra , któremu 
łatwo było po wydaniu wyroku twierdzić, że 
wiedział przedtem, jaki wyrok zapadnie. Ale



4

gdyby nawet i przed wydaniem wyroku arty­
kuł swój był napisał — przecież jeszcze przez 
to nie byłby posądzał Trybunału o stronni­
czość, jak długo nie twierdził, źe Trybunał, 
wbrew przekonaniu i zapatrywaniu, jakie o ea- 
łćj sprawie wyborów z większej posiadłości 
górno-austryackiój m iał, wyrok swój wydał. 
Słowa „powstała wielka radość w Izraelu,“ 
ani same, ani w połączeniu z resztą treści 
inkryminowanćj, nie stoją w żadnym związku 
z Trybunałem Państw a, i jeżeliby nie były 
prostym frazesem, często używanym, to odno- 
sićby się tylko mogły do centrąlistów, któ­
rych organa przeważnie przez Żydów są re­
dagowane —  nie zawierają w sobie nic ubli­
żającego, i konstatowałyby tylko fakt, zresztą 
powszechnie znany.

W  najgorszym więc razie artykuł inkrymi­
nowany mógłby być nieprzyjemnym centra- 
listom, nigdy zaś Trybunałowi Państwa. Zkąd 
tedy przychodzi c. k. Prokuratorya państw a, 
będąca organem ministerstwa sprawiedliwo­
ści, które w Austryi, jak  w każdćm państwie 
konstytucyjnym z łona większości, a zatem 
ze stronnictwa centralistom przeciwnego wy­
szło, —  do brania w opiekę stronnictwa rzą­
dowi przeciwnego i nieprzychylnego, jakim  są 
dla dzisiejszego ministerstwa centraliści ? —  
nie mogę przecież przypuścić, aby to była 
tęsknota do dawnych przyjaciół politycznych— 
a niechęć do stronnictwa, dziś u steru wła­
dzy stojącego. Cokolwiekbądź było motorem 
konfiskaty dziennika za ten ustęp ze strony 
c. k. P rokuratoryi, faktem jest, że postąpie­
niu temu zbywało i zbywa na jakiejkolwiek, 
chociażby tóż najmniejszej podstawie prawnćj 
i faktycznój — mianowicie jeżeli się zważy, 
że tendencye „Gazety Krakowskiej" od po­
czątku przez nie głoszone, i w program jój 
przyjęte, opierają się na uszanowaniu władz 
i ustawy.

Równie trudno dopatrzeć się w drugim 
zainkryminowanym artykule, mianowicie w u 
stępie korespondencyi warszawskićj z dnia 27 
kwietnia 1881 występku z § 305 k. k. — C. k. 
Prokuratorya zarzuca autorowi tego artykułu, 
iż tenże w zakwestyonowanym ustępie stara 
się czyn ustawą zakazany, a w obecnym wy­
padku morderstwo usprawiedliwić, a w szcze­
gólności, że to ma wypływać ze słów dziś 
przez c. k. Prokuratoryę przytoczonych. Tym ­
czasem czytający ów artykuł z uwagą i bez 
uprzedzenia, musi właśnie do wręcz przeci­
wnego dojść wniosku.

W pierwszym ustępie rzeczonej korespon­
dencyi nadmienia tylko autor, iż wykonanie 
egzekucyi na sprawcach zamachu na cara Ale­
ksandra II ., a zwłaszcza sposób tego wyko­
nania, mianowicie na Porowskiej jako kobie­
cie, uważany je s t w powszechnem mniema­
niu za wielki błąd polityczny, i źe jak  z 
jednój strony Zachowanie się skazańców pod­
czas tracenia przedstawiło ich ludowi w sym- 
patycznem świetle — tak z drugiój strony tra ­
cenie kobiety wywarło niekorzystne na lud 
wrażenie, i że objawem tego usposobienia 
je s t ozdabianie grobu powieszonych kwia­
tami. — Autor opowiada tu więc tylko znane 
powszechnie fak ta , i stwierdza tylko fakty­
cznie istniejącą zmianę usposobienia ludu mo­
skiewskiego względem powieszonych nihili- 
stów przed i po egzekucyi. W gołosłownój 
i całkiem przedmiotowój relacyi o tych rze­
czywistych faktycznych okolicznościach, nie 
mieści się przecież bynajmniój usprawiedli­
wienie samegoż czynu przez owych skazań­
ców dokonanego, mianowicie czynu morder­
stwa cara Aleksandra II. Że intencyi takiej 
autor owój korespondencyi warszawskiej wcale 
nie m iał i mieć nie mógł, to wynika najdo- 
wodnićj z następnego zaraz ustępu, w którym 
korespondent porównywa wrażenie wywołane 
w Europie ostatnią egzekucya petersburgską 
z wrażeniem sprawionćm w* swoim czasie 
egzekucyami warszawskiemi. W  ustępie tym 
wytyka autor z wyraźnóm oburzeniem', że dziś 
kiedy powieszono pięcioro ludzi, którzy bądź 
co bądź byli zabójcami, większa część Euro­
py o tśm  ciągle mówi i krzyczy na okrucień­
stwo, a gdy ongi w Warszawie i Królestwie 
wieszano setkami ludzi, którzy tylko walczyli 
za wolność narodową, to Europa spokojnie 
przypatrywała się temu widokowi. Czyliż w ła­
śnie w zestawieniu tych kontrastów, z jednej 
strony prostych zabójców, a-z drugiój patryo- 
tów walczących za wolność narodową — i sym- 
patyi objawiającój się obecnie w pewnój czę­
ści Europy dla pierwszych, a obojętności oka­
zywanej onego czasu dla drugich, nie mieści 
się jak najwyraźniejsze potępienie nietylko za­
bójstwa samego, w Petersburgu dokonanego 
ale i obłudnej sym patyi, jakiej dziś jego 
sprawcy doznają?

Ze słów zaś, w których autor inkrymino­
wanego artykułu opowiada, że nihiliści wyka­
zują nadludzką odwagę, prawie bochaterstwo— 
umierają mężnie, a przed śmiercią krzyż ca­
łują, bynajmniój nie wynika, iżby pochwalał 
zamach i morderstwo przez nich popełnione, 
gdyż autor konstatuje w tym ustępie jedynie 
zachowanie się mężne nihilistów podczas wy­
konania na nich kary śmierci.

„Gazeta krakowska" skonstatowała tedy tak 
w pierwszym jak  i w drugim inkryminowa­
nym artykule jedynie rzeczywiste całemu świa­
tu  zresztą zuane fakta —  i czyż za to ma 
być o wyszydzanie T rybunału Państw a i o 
usprawiedliwianie m orderstwa pom aw ianą, 
i do odpowiedzialności pociąganą? Czyż w 
państwie konstytucyjnem , które w piękny

GAZETA

dla swych obywateli z wolności i swobody 
uwity wieniec, także i wolność prasy wplotło, 
m a być dziennikowi wzbronionem obznaja- 
mianie publiczności z zaszłymi w ypadkam i 
i rozbieranie ich przyczyn i powodów? czyż 
m a być publicystyce wzbronioną ocena 
uchw alanych ustaw , orzeczeń i rozporządzeń 
różnych władz? —  czyż publicystyka nie 
ma stać na straży praw  i swobód konsty tu­
cyjnych obyw ateli i czuwać, by takow e ani 
przez pojedyncze indywidua, ani przez żadne 
w ładze, czy one się nazyw ają sąd am i, m i­
nisterstw em  lub trybunałem  państw a n a ru ­
szone nie zostały? —  Czy tylko organom 
stronnictw a centralistycznego wolno miotać 
tysiącem  obelg na stronnictwo autonom iczne, 
chociażby ono było liczniejsze a naw et, ja k  
obecnie rządzące? czy tylko organa cen tra ­
listyczne m ają przywilej obryzgiw ania błotem  
w szystkiego, co nie należy do ich koteryi, 
—  opl wania i wyszydzania narodowości pol­
skiej , czego codziep dostarczają próbki 
i pom im o, że nie ma obelg w słowniku, 
którem iby nas nie obsypyw ały owe niepro­
szone ku ltu rtraegery , przecież nie przy j­
dzie naw et w iedeńskiej P rokura to ry i na myśl 
b rać nas w opiekę i konfiskować owe organa 
ża to. — Czy w W iedniu obowiązują inne 
praw a ja k  w K rakow ie? i kiedy tam  wolno 
centralistycznym  organom z błotem  równać 
Polaków , to polskiem u organowi nie m a być 
naw et wolno przytoczyć faktów, do poda­
w a n a  których każda publicystyka je s t nie 
tylko upow ażnioną, ale wobec czytającej 
publiczności naw et zobowiązaną?

Z tego wszystkiego co przytoczyłem , w y­
nika niew ątpliw ie, że zarządzona przez c. k. 
P rokuratoryę konfiskata N r. 11. G azety k ra ­
kow skiej, je s t  bezpraw ną i bezpodstaw ną —  
i że w inkrym inow anych arty k u łach  w ystęp­
ków przez c. k. P rokurato ry i Gazecie im pu­
towanych, dopatrzeć się nie można.

Zaiste charak terystyczną ccchą przedm io­
towego postępow ania je s t  okoliczność, że 
sędzia na prosty wniosek oskarżyciela p u ­
blicznego pierw otnie o rz e k a , a dopiero na 
skutek  sprzeciwu o swojem orzeczeniu ni­
by jako  sędzia apelacyjny powtórnie de­
cydować ma. —  Praw odaw ca w ydając tę 
ustaw ę, m iał niewątpliw ie i słusznie o naszem 
sądownictwie to przekonanie , iż ono zdolne 
będzie wznieść się nad m iłość w łasną w in ­
teresie  p raw a, praw dy i sprawiedliwości, 
odstąpić od raz wypowiedzianego przez siebie 
zdan ia , a w ielokrotne przykłady i p rak tyka  
dotychczasowa przekonały, że praw odaw ca 
licząc na tę m oralną wyższość naszego są ­
downictwa, w rachubie swej się nie pomylił.

W  tem  tedy wysokiem wyobrażeniu, jak ie  
mam o niezaw isłości i sprawiedliwości W y ­
sokiego S ą d u , spodziewam s ię , że W ysoki 
Sąd do wniesionego sprzeciwu się przychyli 
i zarządzoną konfiskatę 11. num eru G azety 
K rakow skiej zniesie.

Po krótkiej replice O skarżyciela publicz­
nego i również krótkiej duplice obrońcy 
udał się Sąd P rasow y na ustęp i po godzin­
nej naradzie w ydał znany ju ż  czytelnikom 
wyrok, znoszący konfiskatęe Nr. 11. G azety 
K rakow skiej.

W yrok ten  wraz z powodami podamy 
w następnym  num erze.

K oresjoM eicje Gazety
Praga d. 18 lipca 1881.

B. W  obecnej chwili stolica czeska, uspoko­
iwszy się po ostatnich w ypadkach, w yludnia 
się i ogałaca z intelligencyi, w yjeżdżającej 
tłum nie na prow incyę, aby  na świeżem po­
w ietrzu nabrać sił i ochoty do dalszej pracy. 
Zato przeciągają przez m iasto tłum y obcych, 
już  to jadących  do wód, już  to używ ających 
letniej w ycieczki; m iędzy niemi często g ę ­
sto napotkasz naszych rodaków , zarówno 
ludzi głośnego im ienia ja k  i zw ykłych śm ier­
telników. Z głośniejszych osób baw iła  tu  
niedawno au torka nasza E liza  Orzeszkowa. 
T ak  Czesi ja k  i rodacy, m ieszkający w P r a ­
dze przyjm owali z należną czcią znakom itą 
autorkę i starali się uprzyjem nić je j pobyt 
i u łatw ić zwiedzenie m iasta. Zdaje się nam, 
że podobnie ja k  w ielu naszych rodaków , 
pani Orzeszkowa wywiezie m iłe ze stu  w ie- 
żatej P rag i wspomnienie, obawiam y się ty l­
ko, czy na nie cienia grubego nie rzuci w i­
dok tego, co się w obecnej chwili dzieje 
w pośród garstk i Polaków , m ieszkających 
w stolicy narodu czeskiego. Mam tu na m y ­
śli sm utne rozdwojenie, k tóre  zapanowało 
od niejakiego czasu w owej garstce, a w y­
razem  czego je s t  założenie nowego tow a­
rzystw a Ognisko obok istniejącego ju ż  Sto ­
warzyszenia Polskiego. Od niejakiego czasu na 
drodze pozbywania się w ad narodow ych tak i 
zrobiliśmy postęp, że zw ykłe niegdyś u  nas 
niesnaski i rozryw anie jedności i karności 
narodowej dziś boleśnie nas rani. Tem  przy- 
krzejszem i są one nam  w łonie rodaków 
naszych w P radze  jeszcze dla tego, że opie- 
.a ją  się nie na żadnej zasadzie, ale na wich- 
rzycielstw ie am bitnej je d n o s tk i, ’ dążącej do 
osobistych celów z uszczerbkiem  godności 
narodowej polskiej, ja k a  cierpi na tem  skan- 
dalicznem  w idow isku , wypraw ianem  przed 
oczyma pobratym ców  n aszy ch , o k tórych

. Nr. 26.

dobrą opinię ty le nam iść powinno. Z ałoże­
nie Ogniska ma być odpowiedzią na postą­
pienie większości członkó w Stowarzyszenia , 
która zniewoliła p. Teodora Jeske-C hoińskie- 

o do złożenia godności prezesa w tem że 
towarzyszeniu. Jakkolw iek  osobiście nie 

mamy nic przeciwko p. Jeske-C hoińskiem u, 
a naw et cenimy jego  zdolności i ruchliwość 
dające nad z ie ję , że przy należytem  w yro­
bieniu może stać się pisarzem , pożytecznym 
literatu rze naszej, wszelako postępowanie 
jego musimy oddać pod bezwzględny, a spra­
wiedliwy sąd opinii publicznej.

Przybyw szy przed rokiem do Pragi, pan 
Jeske-C hoiński, lubo au tor niezbyt jeszcze 
rozgłośnej sław y, przyjęty  został przez Cze­
chów w sposób serdeczny jako Polak i pełen 
pow ażania, jak o  au tor po lsk i, a S tow arzy­
szenie polskie obrało go swym prezesem. 
N iestety, im dalej, tem  bardziej rep rezen ­
tow ał on naród nasz z najm niej właściwej 
temuż strony, mianowicie z braku  delika tno ­
ści względem gospodarzy domu, co go przy­
ję li byli serdecznie i gościnnie. B rak  tak tu  
i ocenienia w pobratym cach tego, co winno 
być uszanowanem i uznanem  w każdym  na­
rodzie, obrażania ich nieraz do głębi duszy, 
sprawiło, że samiż Polacy postarali s i ę , by 
p. Jeske-C hoiński p rzestał być ich rep rezen­
tantem . Zniewolony do zrzeczenia się godno­
ści prezesa, p. Jeske-C hoiński odciąga Sto­
warzyszeniu  k ilkunastu  członków, ludzi mo­
że dobrej w oli, ale naiwnie dających się 
łapać na czcze frazesy, i z tą  m arną gar- 
steczką zak łada nowy związek, który (risum  
teneatis amict) obiera go prezesem  honoro­
wym jako  „męża pełnego zasługi" (siei). Na 
dom iar śmieszności, Ognisko m ianuje człon­
ków honorow ych, i ów wrzekomy zaszczyt 
ofiaruje pp. Jen ikem u i Pługowi, redaktorom  
z W arszaw y. N ie wątpimy, że mężowie ci, 
m yślący po obyw atelsku i ceniący wysoko 
godność osobistą i narodow ą, odpowiednio 
podziękują za zaszczyt staw ania obok ho­
norowego prezesa garstk i ludzi, co nie czują, 
ja k  śmieszną w oczach obcych i swoich od­
gryw ają rolę.

Budapeszt —  17 lipca.

* D nia 13 b. m. w Sistowie, słynne trzy 
punkta księcia A leksandra Battenberga. p rzy ­
ję te  zostały przez tak  zwaną W ielką Skup- 
czynę, czyli, zamach stanu odziany został 
w formę pseudo-praw ną i konstytucyjną, 
k tóra  jednak  w niczyich oczach, w całej 
Europie, nie zmienia wcale natury  owego 
zam achu stanu. M niejsza o to, że uduszenie 
konstytucyi bułgarskiej odbyło się na dro­
dze mniej prawom ocnej, czyli mniej konsty­
tucyjnej, aniżeli zręczni legiści i policyści 
wyprowadzić ją  mogli z litery i brzm ienia 
samej konstytucyi owego dzieła agitacyjno- 
hum orystycznego je n e ra ła  rosyjskiego. O mniej 
lub więcej nie chodzi wcale w tej sprawie. 
F a k t  stoi nagi, a teudeneya jego  przed do­
pełnieniem , z bru talną otw artością, ja k  rz a d ­
ko się zdarza, wypowiedzianą z o s ta ła : w no- 
wem państewku , u świeżo pojawiającego się na­
rodu na scenie międzynarodowej, wolny roz­
wój polityczny i  system konstytucyjny rządze­
nia został usunięty — bez wielkich trudów, 
energią zwyczajnego rossyjskiego jen e ra ła , 
który działa wedle tychże samych instruk- 
cyj co jego poprzednik, uszczęśliwiający 
naród bułgarski konstytucyjnym  statu tem , 
ku powszechnem u zaś zadowoleniu postron­
nych, naw et radości wielu czynników m ię­
dzynarodowej europejskiej polityki. Ani j e ­
dna łza  nie została uronioną w cywilizowa­
nym świecie na grobie konstytucyjnych u rzą ­
dzeń narodu, k tóry  przed trzem a laty  uznano 
za wolny i godny dobrodziejstw  w olności!

Między wielu niepraw dam i, jak ie  wypo­
wiedział i wypisał książę B attenbergsk i od 
czasu, gdy wszedł na drogę łatw ego zam a­
chu stanu, je s t jed n a  niew ątpliw a prawda, 
ja k ą  cisnął w tw arz ludkowi swojemu, k tó ­
ry tak  u k o c h a ł: „skompromitowaliście na 
zewnątrz B u łgaryę!"  Chór europejski, przy- 
w tarzający dziełu dokonanem u w Sistowie 
dnia 13 lipca, świadczy o prawdzie tych słów 
wymownie. Pomimo tego wszakże, pomimo 
lekcew ażenia, a nie tajm y słowa, wzgardy 
naw et dla wyzwoleńców bułgarskich —  wol­
no się zdum iewać nad uszczęśliwieniem opi­
nii europejskiej i pewnych decydujących kół 
politycznych w najbardziej interesow anych 
państw ach, że się tak  wybornie powiodło 
zadanie jenerałow i E hrenro th  i jego  firmo­
wemu zwierzchnikowi księciu A leksandrowi 
B attenberg . G dyby kanclerz O xenstierna żył 
za dni naszych, jużby  nie powiedział, że n ie ­
wiele zaiste rozum u rządzi społeczeństwam i, 
lecz że niewiele potrzeba sprytu i szczęścia 
samego, aby wieść za nos całą  m iędzynaro­
dową politykę, skoro się to udaw ać może 
jenerałow iIhnatiew ow i, skom prom itowanem u, 
zniesławionem u i uroczyści ■ pokonanem u — 
przed tak  niewielu laty!

W  liście z B ułgaryi z daty 9 b. m., jaki 
mam przed sobą, a pochodzącym z nader 
pewnego źródła, znajduję następujące dane: 
„Dosyć zobaczyć Lom palankę, Sistowo, Rusz- 
csuk i W arnę, aby się przekonać naocznie, 
że B ułgarya je s t wielkim arsenałem  rosyj­
skim broni, arm at, amunicyi, prowiantów 
i statków  wojennych. Bez pytania nikogo,

a z nadzw yczajnym  pośpiechem  ty le  ta  ro ­
syjska potęga nagrom adziła środków w o jen ­
nych, że gdy nadejdzie godzina starcia się 
z M onarchią austro-w ęgierską, nie ma ju ż  
potrzeby w Kiszyniewie i Odessie daw ać 
podstawę działaniom  od południa na ty ły  sił 
wojennych Monarchii. Dziś gdy w ojska b u ł­
garskie są skoncentrow ane, łatw o się również 
każdem u przekonać, że cztery p iąte części 
oficerów tej arm ii są oficerami rossyjskim i, a 
większa połowa podoficerów także je s t  rossyj- 
ska. Oficerowie ci, bez żadnej naw et kom edyi 
dyplom atycznej pozostają w służbie nie b u łg a r­
skiej, lecz rossyjskiej, gdyż pobierają wciąż 
jeszcze z kass rossyjskich dodatek wojenny, 
a różnica ta  tylko od 1877 —  78 roku za ­
chodzi, że gdy wówczas dodatek  ten  p łaco­
no w rublach papierowych, obecnie w ypła­
cają go im w złocie, w im peryałach. '  W i­
działem  Szumię, Silistrię, Ruszczuk i W id- 
din, o których zapewnia dyplom acya, że 
fortyfikacye ich zniesione. P raw da, rozbie­
ranie tychże na pozór rozpoczęte, lecz roz­
poczęte i porzucone w ten sposób, aby j e ­
den pułk  inżynieryi w ciągu dni dziesięciu 
we wszystkich czterech fortecach całe zbu­
rzenie napowrót mógł napraw ić." — Że to 
nagrom adzenie zapasów wojennych nie na le­
ży bynajmniej do minionej przeszłości, św iad­
czy doniesienie „Odeskago W iestnika" o 
wypraw ieniu w tych  dniach w Odessy za­
pasów wojskowych dla milicyi rum elijskiej.

Gospodarzem i rozporządzicielem zapasów 
rossyjsko-bułgarskich jest'k siążę  Aleksander, 
który w chwili swojego tryumfu nad panami 
Cankow i Karawelow, w uroczystym manife­
ście do ludu bułgarskiego a nie zatajonym 
przed Europą, powiada: „Idzie o to w tej 
sprawie, abyśmy w krótkim przeciągu czasu 
doszli do celu naszych usiłowań, abyśmy sie 
okazali godnymi wielkiej miłości, jaką car 
i naród rossyjski nie przestali okazywać dla 
oswobodzonych współbraci, tych wielkich ofiar, 
jakie dla nas ponieśli i współczucia, z jakiem 
się względem nas cywilizowana Europa za­
chowuje." Idzie więc o cara i Rossyę, któ­
rych godnymi mają się Bułgarowie ’ okazać, 
dążąc najkrótszą drogą do celu usiłowań... 
mierzonych rossyjskiemi ofiarami. Do steru 
książęcego rządu powołani też zostali rossyj- 
scv jenerałowie Kryłow i Rammeling, jako- 
też tacy z Bułgarów, którzy oddawna służbie 
rossyjskiej są oddani.

Lud zaś, do którego książę rossyjsko-buł­
garski przemawia, lud stanowiący uzupełnie­
nie nagromadzonych zapasów wojennych w Buł­
garyi, je s t tak dobrze już wdrożony do po­
rządnej służby, że natychmiast po stwierdze­
niu zwycięztwa jenerała Ehrenroth, doprasza 
się w oddzielnych adresach wytoczenia śledz­
twa o zdradę stanu przeciw swym dawnym 
ulubieńcom, a dwa okręgi, które sie ważyły 
obierać opozycyonistów do skupczyny książę­
cej, błagają przebaczenia przez oddzielne 'de- 
putacye, klnąc się, że sprawcami ich zbro­
dniczego postępku są panowie Cankow i K a­
rawelow, którzy fałszywemi podżeganiami 
wprowadzili ich ua drogę, jakiej zbrodniczość 
teraz dopiero jasno spostrzegają. Cały lud 
w Sistowie krzyczy „hurra", palą się transpa- 
renta; na cześć cara Aleksandra III* nam iest­
nikowi jego na statku rossyjsko-bułgarskim 
„Gołubczyk" składają się jak gdyby dodat­
kowe tylko hołdy, a po Bułgaryi zbierają 
podpisy na adres do cara o pozostawienie 
w Bułgaryi jenerała Ehrenrotha, sprawcy o- 
swobodzenia narodu od Caukowów i Kara- 
welowów. Niech żyje car Aleksander III, drugi 
oswobodziciel bułgarskiego ludu od jego wła­
snych przewódzców!

W tem świetle, jedynie rzeczywistem, wi­
dziana sprawa zawieszenia konstytucyi bu ł­
garskiej przedstawia się jako sprawa porządku 
administracyjnego rossyjskiego. W organiza- 
cyi państwowej rossyjskiej nie wszystko jest 
przekupstwem, a u jenerała Ihnatiewa nie wszy­
stko blagą i intrygą. W przededniu wielkich 
wypadków i nowej akcyi rossyjskiej na ze­
wnątrz, rząd petersburski nie mógł i nie po­
winien był ze swego punktu widzenia rzeczy, 
pozostawiać niezmiernych zapasów i najwa­
żniejszych stanowisk politycznych i s tra te­
gicznych w ręku Cankowów i Karawelowów, 
którym się dziwnem wydawało, źe cztery 
piąte korpusu oficerskiego mają być rodowici 
Rossyan e, że wszyscy gubernatorowie B uł­
garyi i cztery piąte naczelników powiatów 
mają być również Rossyauie, i którzy starali 
się na korzystne posady wolnej Bułgaryi po­
suwać własnych kuzynków i protegowanych. 
Rząd rossyjski nie mógł pozostawić u steru 
tak naiwnych ludzi, zacietrzewionych agitato­
rów, wierzących, że do wielkiej akcyi pań­
stwowej wystarczają same podżegania, po­
wstania i kłamliwe sztandary. Cankow i K a­
rawelow dobrymi byli narzędziami, gdy wy­
padało z Rumunii płatać psoty Midhatowi- 
paszy i podtrzymywać krwią bułgarską otwartą 
kwestyę ucisku tureckiego, lecz okazali się 
całkiem nieprzydatnymi do dysponowania 
środkami państwowemi w skomplikowanem 
zadaniu politycznem. Agitatorów, którym się 
zdawało, że wyrośli na mężów stanu, którzy 
z dziecinnym uporem „wolną Bułgaryę" i 
„parlamentarno - konstytucyjne' rządy bułgar­
skie" chcieli brać na seryo, potrzeba było 
się pozbyć, gdy zadania poważne dla rossyj­
skiej polityki przychodzą. Jenera ł Dondukow- 
Korsakow, autor bułgarskiej konstytucyi, nie 
wpadnie przeto w niełaskę na dworze peters-
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burskim. Owszem, te legram y z Petersburga I 
mówią o bliskiem powołaniu go do centra l­
nych urzędów. Dzieło jego w swoim czasie 
było tak potrzebne, ja k  dziś dzieło jenera ła  
E hrenrotha —  tylko nie dla konstytucyjnego 
rządzenia Bułgaryi. K to wie, jaki przeciągi

wrażenie na „W ie lm ożnych  i Ja śn ie  W ie l ­
możnych p a n a c h “ . J a k b y  w odpowiedzi na 
ten okrzyk  boleści, ks. W ilhelm  Radziwiłł  
sprzedał niemcowi je d n e  ze swoich dóbr, 
obe jm u jące  przes trzeń  16.000 ak rów  i w ten 
sposób podw oił od razu obszar  ziemi k tó ra

czasu up łyn ie ,  gdy pułkownik Rammeling .u a  w łasność n iem ców  przeszła. Dla czegóż, 
lub jenera ł  Kryłow odrabiać będą rzekomo pyta  au to r  a r ty k u łu  Dzień. Pozn. zw raca jąc  
co zrobił lih renro th ,  a w rzeczywistości dalej się do obyw ate ls tw a  W . Księz. w y, coście 
tylko toczyć tryumfalny rydwan caratu we-1 umieli um ierać  z bronią w rek u  za o jczy- 
dług instrukcyi dziś już  zapewne przygoto znę, nie um iecie  bronić te j ojczyzny teraz,  
wywanej w Pete rsburgu . Cankow, Karawe- gdy  w alka  przeszła na  pole ekonom iczne 
Iow i tych kilkunastu czy kilkudziesięciu i społeczne ? N ies te ty ,  odpow iada na  to py- 
naiwnjch a niesfornych agitatorów, zostali I tanie  ko responden t Porjadka: um ierać  za 
P°,.onani 1 utężej zapewne dotknięci zostaną. I o jczyznę i to, jakaż  bo h a te rsk a  śmiercią ,
jeśli do porządku nie wróeą. Łez nie mamy J ......................  E’
po co wylewać nad ich przegraną w zbułga- 
ryzowaniu służby rossyjskiej,  lecz" jeżeli przy 
ich marzycielskich zachciankach m igała im 
nieraz przed oczami myśl wolnej Bułgaryi 
niezupełnie zależuej od komendy z P e te rs­
burga, czyż do nas należy ciskać na nich za

um ie ją  i tu rcy ,  i tek ińoy  i naw et,  s ławni 
z tchórzostw a, chińczycy. —  M e  u m ie ją  oni 
j e d n a k  z y r  dla o jczyzny, a  ta  to u m ie ję ­
tność zbaw ia naród  i w ted y  naw et,  gdy 
teuże naród ja k o  państw o ju ż  n ie is tnieje .  
Tej to um ie ję tności nie posiada ją  „ W ie lm o ­
żni panow ie11 zarówno jak  tu rcy  i tek ińcy ;

to kamieniem ? czyż nie obłęd, że sie nad I umieli oni ginąć na polu b itew  za Polskę
mmi naigrawają i obchodzą ich podrzędną 
przegrane, jak  gdyby własne wielkie zwy- 
cięztwo, politycy tego mocarstwa, które tyle 
prawi i tyle liczy na indywidualność „s ło ­
wiańskich narodów ? “.

J ak  gdyby nie dosyć było tego jednego 
zaślepienia, prasa półurzędowa austryacka za­
pewnia, że powołanie do rządów w Peters­
burgu panslawistycznych koryfeuszów ma zna­
czenie li tylko wewnętrzne (!), a bynajmniej
nie dla polityki zewnętrznej.  Zarówno też I tej walki. I  prasa! i uczeni, i rząd , i wszy-
podnosi ona niezmierne zasługi jenerała  Ihna-1 stkio w ars tw y  spo łeczeństw a niem ieckiego

na polu ekonom icznem  tę  sa m ą ojczyznę 
własnemi rękam i sp rzedają  niemcom. I  gdy- 
byż to ci n iem cy toczyli z nimi tę  walkę 
ekonom iczną za  pom ocą podstępów  i g w a ł ­
tów, za pomocą ukazów  exp ro p ry acy jn y ch  
i zakazów, nabyw an ia  n ieruchomości! —  
G dzie t a ra !  W a lk a  się toczy za pomocą 
środków  ściśle ekonom icznych, jaw n ie ,  uczc i­
wie a naw et z w yjaśnieniem  poprzedniem  
stronie przeciwnej i p lanu dz ia łan ia  i celu

i

kółów  i m ów m ianych  n a  zgrom adzeniu  ze- 
b ran em  ce lem  n a ra d y  n ad  ty m  adresem . 
Ustęp ten  pom ijam y. A chociaż i pie rw szą 
część tej korespondeucy i w w ielu m iejscach 
n iem al dosłownie tu  podana ,  nie zaw iera  no ­
wych szczegółów, k tó ry ch b y śm y  nie znali 
zkąd  i n ą d , nie zaw iera  now ych gorzkich 
p raw d  , k tó ry ch b y śm y  sobie sam i n ie  w y­
powiedzieli ju ż  n ie raz  —  nie w aha l iśm y  się 
je j  pow tórzyć w  te m  obszernem  s treszcze­
niu. M usimy się liczyć z naszą  po lską n a ­
tu rą .  L ep ie j  i ła tw ie j  nam  traf ia  do p rze k o ­
nania  t o , co obcy  o nas m ówią —  swoich 
proroków obrzucaliśm y n i e r a z , nie k a m ie ­
niami — to b ło tem . A  to, co ów korespon­
dent „ Porjadka11 o P o znańsk iem  naszym  
sąsiadom donosi z B e rl ina  — inny k o ­
responden t m óg łby  do tegoż dz ienn ika  po­
wtórzyć z W ied n ia ,  o G alicyi —  dosłownie. 
W p ra w d z ie  t a k  dobrze  u  nas  nie j e s t ,  ż e ­
byśmy aż 150 mieli tow arzystw ,  k tó re b y  nad  
rozbudzeniem  naszego l u d u , z obojętności 
dla sp raw  narodow ych  i n ad  podniesieniem  
je g o  dobroby tu  p ra c o w a ły ;  a le  za to z d r u ­
giej s trony —  oboję tność  na  ru inę  m a te ry -  
alną k ra ju ,  w yw ożenie  k a p i ta łó w  po za g r a ­
nicę,  trw onien ie  ich na  g ie łdzie ,  a n iechęć 
dla p racy  na  w łasnej  rodzinnej n iw ie , dla 
pracy,  k tó rab y  i p rzem ysł i roln ic two i do­
broby t k r a ju  podniosła , k to  wde, czy nie 
większa, niż w W ie lk o p o ls c e . . . .  A le  — niech 
o tein obcy napiszą  —  m oże  będz ie  lepszy 
s k u t e k . . - .  Y.

tiewa, jakie on oddał „sprawie konserwa I od mi tistrów począwszy, kończąc na nau-
tywnej*, zbliżając napowrót cara Aleksandra I ozycielach szkół e le m e n ta rn y c h ,  w ciąż ,  
III do jego ludu, i wprowadzając napowrót i o tw arc ie  w ypow iadają ,  że ce lem  ich 
w karby machinę adm inistracyjną rossyjską. osta tecznym  zaludnienie ' W . Ks. Poznańsk.,  
Tak więc ta  sam a prasa, która szyderstwem Szląska, P ru s  W sch .  i Zachodn ich  narodo- 
przyjęła przyjście do rządów w Rossyi tegoż j wością czysto n ie m ie c k ą — a środkam i —  za- 
dyplomaty, a sobie dodawała odwagi upe- I siłki ze sk a rb u  dla now onabywców niemców, 
wnieniem, że taki kłamca-fanfaron, sterując I oraz p ryw a tne  z a k ła d y  k redy tow e  i towa- 
bozsilną Rossyą, nie może być niebezpiecz- I rzystwa akc y jn e  w tym że celu za k ła d a n e ,  
nyin i sam siebie tylko skompromituje, — dziś 1 1 cóż m yśl ic ie?  Może myślicie, iż obyw ate le  
ta  sam a prasa pracuje nad utwierdzeniem po- I Po lacy , kapital iści ,  fabrykanci i więksi p rze ­
wagi jsgo  rządów i powodzenia jego planów. I myslowcy, k tó rychby  się dosyć je szc ze  zna- 
Klaszcze w dłonie, że je n e ra ł  Ehrenroth , który I lazło, spieszą połączyć się pom iędzy so b ą ,  
się uda ł  do Bukaresztu, doprowadzi tamtej-  l a b y  wspólneini siłami w ystąp ić  do walki z tą  
szych ludzi rządowych (zacietrzewionych tak I w rogą im ekonom icznie po tęgą?  B yna jm nie j ,  
dalece w protekcyi Cankowów, że agent ru- I Kapitaliści na cele narodow e nie ofiarują ani 
muński nie był obecny przy składaniu powin- I szeląga —  a „wielmożni p an o w ie11 spieszą 
szowań księciu Battenbergowi w Sistowie) do I zaciągać pożyczki w ban k a ch  n iem ieckich  
porzucenia swoich protegowanych lub skło- I na h ipo tekę  swoich dóbr, skazu jąc  j e  sami 
uienia ich do posłuszeństwa księciu, jak gdyby I na przym usow ą, w kró tce  po tem  n as tęp u jącą  
ten nowy sojusz, o który w gruncie chodzi I sprzedaż .  A  niem cy, dostawszy raz w swoje 
pomiędzy Rum unią a rossyjską ekspozyturą I ręce  ta k ie  dobra ,  sp row adza ją  do nich ko- 
nad Dunajem, mógłby czyim innym kosztem I lonistów i siły robocze z M e m ie c ,  i lud  pol-
być zawarty, jak Austro-Węgier. ski,  n iem ająey  siły oprzeć się te m u  nap ły -

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne
T E A T R .

W e  czw ar tek ,  21 l i p c a , t e a t r  k rakow sk i 
p rzeds taw ił  n a  uczczenie członków zjazdu 
przyrodniczego dw a ak ty  d ram a tu  „K onfe­
d erac i  B arscy*  nieśm ierte lnego  w ieszcza 
A dam a. T e a t r  zape łn i ł  się po brzegi w y b o ­
rową publicznością ,  m iędzy k tó rą  ogólny 
budzili in te res  p o b ra ty m cy  nasi Czesi.

P rzeds taw ien ie  poprzedzone zostało p y sz­
nym prologiem , nap isanym  dzielnem piórem 
naszego W ł .  L .  A n c z y c a , a  wygłoszonym 
z uczuciem  przez p. Żelazow skiego. W iersz  
ten  brzmi, j a k  n a s tę p u je :

Bóg z Wami!
Szczęśliwy Kraków,
Stu wieżycami,
Wita Rodaków,

I swoje rozszerza ściany,
I serca roztwiera swoje, 
Widząc Wasz zastęp wybrany, 
W stare wchodzący podwoje. 
Wita was Wawel odwieczny,
I Alm a Mater wsławiona,
I lud Krakowski, serdeczny, 
Wyciąga do Was ramiona,
I każdy głaz tego grodu 
W oła: Witajcie Rodacy! 
Szczęść Boże, kwiecie Narodu! 
Męże nauki i pracy!

Niegdyś inaczej gości tu witano, 
Potężnych królów i możnych cesarzy;

W obec podobnych objawów zbytecznym je s t  I wowi cudzoziemców, przez „panów„ opu 
zaiste sceptycyzm Oienstierna, aby przyjść I szczony, idzie za p rac ą  i ch lebem  to do 
do przekonania, że cyniczne zuchwalstwo wy- I A m e r y k i , to do Australi i  , to wreszcie do 
starcza na świecie. aby stosunki m iędzynaro-J  Rossyi. Co szczególniej uwagi j e s t  godnem  —  
dowe wyzyskiwać dowolnie na własną" korzyść, I pisze dalej koresponden t Poriadka —  to, że, 
gdy wola po tem u i trochę grubych m ate- I z dn iem  każdym  robiąca  w iększe postępy 
ryalnych środków pod ręką. Wobec jednakże I germ an izacya  tych  prowincyj P o l s k i ,  doko- 
fantazyjnych rachub politycznych, jakie  się I nyw a się -wyłącznie na  fern polu ekonom i- 
kfyj? P° za objawami zbyt naiwnemi, I cznem i za pom ocą powyż wspomniany, h
aby nie były przewrotnemi, jakże nam p o - I  środków . W ynarodow ienie  w ścisłem znacze- 
trzeba być ostrożnymi, zeby nie pójść na lep I niu tego słowa, n ie  odpow iada  w  swych 
haseł i frazesów, których cel nam  nieznany, I sku tkach  n iezm iernym  usiłow aniom  niem ie- 
a rzetelność wypróbowana hymnami pochwal- I ckiego społeczeństw a i rządu. B y w a ją  wy- 
nerai na cześć osoby i polityki Ihnatiewa, tak I p a d k i , że P o la k  się zniemczy aż do szpiku 
do niedawna jeszcze należycie znanych i oce-1 kości, ale, j a k  z je d n e j  s trony ci zniemczeni 
nianych. I ierścień polityki panslawistycznej I polacy należą  wyłącznie  do w yższych sfer
coraz silniej je s t  zaciągany z Petersburga. I to w arzy sk ich ,  do „jaśnie  wielmożnych pa-  „ , ,  , , , • '  • - '
Ju z  w mm zarówno Gladstonowska Anglia ln ó w * ,  z k tórych  i t a k  dla sp raw y  narodowej t r , “ v gród krakowski palbą nieprzerwaną, 
jak Turcya H am ida i Mahmudowa stanowia | nie m a  poc iec h y ;  ta k  też z d rugiej s trouy t  ' " y  S r z y , a  wie'va ? usarzy’ 
oddzielne ogniwa, a ktokolwiek ma być p rz e - I  liczebny u b y te k  w ynagradza  się sowicie spoi- s ied e /n  .-'^murl Powa' neml ony, 
zeń zduszony, niechże nie będą nieszczęsną szczeniem znacznej liczby niemców, prześci-  edemdile8|eclu s z a ty n  wodził dzwony ). 
ofiarą za cudze grzechy, polskie narodowe I ga jących  swą gorliwością d la sp raw  nowo 
dążenia, tyloma okupione ofiarami, i p rz e - I  poślubionej narodowości,  polaków z rodu  i 
niesione przez tak ciężkie czasy próby. Cze- I krwi. W szy s tk ie  te  zdobycze j e d n a k  odnosi 
kajmy cierpliwie a oględnie, bo komedya I narodowość polska ty lko w  średnie j k lasie 
oszukaństwa nie może stale wytrzymywać I społecznej —  a cóż ta  k la sa  dokazać  potrafi 
próby życia. Opadną maski i zasłony, a w ów- I w  walce ekonomicznej z żyw io łem  niemie- 
czas znajdzie się niewątpliwie opór świata I c k i m , m ając  z je d n e j  s trony  lud  b iedny ’ 
cywilizowanego przeciw naciskowi absoluty- I m ało  rozwinięty um ysłowo, a po drugiej - 
zmu i barbarzyństwa. Dochowajmyż do tej I panów i obyw ate ls tw o zam ożne, lecz zgoła
chwili imię polskie czystem i n ie skom prom i- |  d la spraw y narodow ej obo ję tne!  
towanem. Zadanie to o wiele trudniejsze, niż I P o trz eb a  tym  obrońcom  ojczyzny i mo- 
się zdaje mężom stanu Galicyi, pracującym I ralnego poparc ia  i m a te rya lne j  pomocy —  a 
u wielkiego sto łu  politycznych omamień. " K o - I  i tej i tam tego  im odm aw iają .  Zawiązali 
szta tych ostatnich już  niestety płacimy, a I oni w  P oznańsk iem  i na  S zlązku  około lSO 
płacić więcej jeszcze będziemy, skoro się po- I kó łek  włościańskich  na  wzór rozpowsze- 
doba Ihnatiewowi przedstawić nas jako pod- I chnionych w W estfalii i p row ineyach  nad- 
żegaczy austryackiego federalizmu i spraw I reń sk ic h ;  k ó łk a  te  z a k ła d a ją  kassy  poży-
eów wszelkich wywrotowych dążeń u ukocha- I czkowe, tow arzystw a assek u rac y jn e  na wza- 
nych przez niego sąsiadów Rossyi. Tak zaś I je m u e j  pomocy opar te ,  w yw ie ra ją  w pływ 
brzmieć mają ostatnie instrukeye wielkiego I niezm iernie  zbaw ienny  n a  lud  p ros ty  ucząc
mistrza odnowionej polityki caratu. I " "  4- '-  - i - - ' -  -----------------------------— j - a  ■

Z  kraju  2 0  lipca.

g o ,  j a k  sobie sam em u radzić  w potrzebie 
rozbudzając  go z wiekowej obojętności na 
spraw ę narodow ą. T ego  w szystkiego wszakże 
za m ało  w obec ekonomicznej p rzew ag i stro­
ny przeciw nej.  T rz e b a  zasiłków  m ate rya l -

W  przedosta tn im  nr. dziennika Porjadok  I nych, ofiar pieniężnych i to bardzo  wielkich, 
sp o tykam y  się z ko respondencyą  z B e rl ina ,  I D la  czegóż się ich doczekać nie m ogą? 
k tó rą ,  jako om aw ia jącą  spraw y blisko nas |  Czy pom iędzy polakam i nie m a ludzi praw- 
obchodzące poda jem y  w obszernem  stre- I dziwie zam ożnych —  a może ci ludzie za ­

możni nie po jm u ją  swych obowiązków dlaszczemu.
W  je d n y m  z a r ty k u łó w  D ziennika Poznań- I ojczyzny, nie wiedzą j a k  i gdzie sił swoich 

skiego , pow iada ów koresponden t,  —  o b l i - I  użyć n a  usług i d la spraw y narodow ej?
czono, ile ziemi i to, najlepszej ziemi, w tej Mni e się z d a je ,  —  kończy ów korespon-
odwiecznej p rowiacyi P o lsk i '  w osta tnich I d en t  Porjadka  —  iż to osta tn ie  przypuszczę 
szesciu m iesiącach obyw ate le  P o lac y  s p r z e - I  nio m a za sob i więcej p raw dopodobieństw a, 
dali M e m co m . Cyfra  p rze ra ża jąc a  16.000 W  końcowym  ustępie  swej koresponden- 
ak rów  w przeciągu  sześciu m iesięcy! Myli I cyi w spom ina au to r  o w iecu poznańsk im , 
si§ je d n a k  bardzo au to r  tego a r ty k u łu ,  je ś li  I o p ie lgrzymce do R zym u i o adresie  prze- 
m niem a, iż o k rzyk  boleści i z se rca  p łynąca  I s ianym  P ap ie żo w i ,  przy  te j  o k a z y i , wre- 
odezwa do pa t ryo tyzm u , ja k ie  bądź zrob ią  |  szcie o konfiskacie w ydrukow anych  proto

Dzisiaj nie mamy ni dział, ni husarzy,
A choć tak drodzy goście zawitali.
Weselne stroje wdowie nie do twarzy;
Nie nam sierotom pysznić się ze zbroi — 
Dzisiaj witamy ukochanych gości,
Uczuciem bratniem serdecznej miłości.

Dziś nie te czasy, gdy na polu bitwy,
Za całość Matki hojnie krew się lała, 
Przebrzmiały świetne harce i gonitwy,
Lecz mimo tego walka nie ustała.
Więc choć znękani, nie złożyra oręża,
Lecz inne, nowe rozwiniem sztandary,
I pójdziem naprzód, pełni silnej wiary,
2*e stal hartowną moc ducha zwycięża;
Dziś, gdy mieczowi sprostać niepodobna,
Trzeba się nową bronią oswobodzić.
Niech wszyscy razem i każdy z osobna,
Stara się o to, by naród odrodzić,
I  pracą skrzętną, cichą a wytrwałą.
Zdobyć napowrót, co się postradało!

Więc idźmy naprzód, ufni w słuszność sprawy,- 
Pełni nadziei ku lepszej jutrzence,
Każdy z cegiełka, każdy z kielnia w rec e ;
Wy zaś wodzowie tej walki bezkrwawej, 
Wskażcie nam, jako brać się do budowy,
By rychło stanął narodu gmach nowy!

Niech świat wciąż słyszy, że Polska istnieje,
Ze w każdej pracy dzielnie mu dostoi,
?e jeszcze nasze nie zamknięte dzieje,
Żeśmy ci sami nad księgą, co w zbroi;
Niechaj ta walka wzmocni się w Krakowie,
A niech jej darzą z Wawelu Królowie!

*) C ztery  następ u jące  w iersze  opuszczone zo 
s ta ły  przez d z ien n ik  tu te jszy  „C zas“, k tó ry  zapew ne 
n u a ł sw oje pow ody do tego opuszczenia.

Wy, Pobratymcy, coście tu przybyli,
D/.ięki Wam szczere za udział w tej pracy, 
Bądźcie świadkami uroczystej chwili,
Gdy z wszystkich dzielnic zbiegli się Polacy, 
Biedne sieroty, bogatej spuścizny,
Walczyć nauką za sprawę Ojczyzny.
A więc szczęść Boże! a jako kto. może,
Niech ciężkim trudem, wszelkiemi siłami,
Ku powszechnemu dobru dopomoże:

Bóg z Wami!

Pub liczność  żywo o k la sk iw ała  d e k la m u ją ­
cego ak to ra ,  a  g d y  w yw oływ any  au to r  w iersza  
uk ło n i ł  się ze swego m ie j s c a , k i lk ak ro tn e ,  
f rene tyczne  odezw ały  się oklaski.

Między p ierw szym  a  drugim  a k te m  z a ­
b rzm ia ła  nasza  pieśń  n a r o d o w a , a  gdy  n a ­
stępnie zagrano czeski hy m n  „H d e  domov 
m o j“, publiczność pow stawszy , w ysłuchała  
go z en tu zy a zm n m ; skoro zaś raz  je szcze 
ozw ały  się tony  „Jeszcze  P o lsk a  nie zgi- 
n ę ł a “ , Czesi pie rw si dali has ło  pow stan ia  
z miejsc. B y ła  to urocza  chwila. Z b ra ta n ie  
się dusz dwóch pobra tym czych  narodów  p ł y ­
nęło  , j a k b y  po falach narodow ej muzyki 
i trafiało do rozradow anego  serca.

Sztuk i nie będz iem y k ry tyczn ie  rozb ie rać ,  
w artość  je j  bow iem  pow szechnie j e s t  znaną.

Co do gry  ak to rów , zaznaczym y, że p .  Ż e ­
lazowski celował n ad  i n n y m i , ja k o  Ojciec 
M arek , pani H ofm an ,  ja k o  có rka  W o jew ody ,  
do trzym yw ała  m u  p la cu ;  że p. S zym ański 
znakom icie od tw orzył postać  g u b e rn a to ra ,  
a  p. Zenoni dobrze  po ją ł  sz lachetny  c h a r a k ­
te r  oficera francuzk iego  de Choisy. M e  
chcem y p am ię tać  ani p. W e r n e r o w i , że 
w monologach P u ław sk ie g o  pam ięć m u nie 
dop isyw ała ,  ani p. F e lik s iew iczow i,  że b y ł  
W ojew odą bez polskiej sena to rsk ie j  powagi. 
T em  mniej m ożem y w yrzucać panu  A rw i-  
n o w i , że g ra ł  rolę nie dla niego s tworzoną. 
W szy s tk ie  te  braki znikły, w obec je d n e g o  
najgłówniejszego fak tu ,  w obec zapału ,  o ży ­
wionego p o b ra ty m czą  miłością.

T.

„ Aposto łow ie11, wiersz, który umieszczamy 
w dzisiejszym odcinku, jest utworem jednego 
z młodych naszych poetów. Przesłany on był do 
Rzymu, lecz bez względu na swą wartość, w obec 
wiersza p. Szujskiego , przecież utrzymać się nie 
mógł.

W ystawa tegoroczna sztuk pięknych we 
Lwowie, jak pisze Gaz. N ar., dotąd jest bardzo 
słabo obesłana. Z dawniejszych jest jedna z naj­
celniejszych prac Ant. Grabowskiego t. j .  portret 
jego ojca. Brat Andrzeja Wojciech, który od nie­
jakiego czasu przeważnie rzucił się na akwarele, 
nadesłał kredką zrobiony obrazek p. t. „Ranek 
na wsi*. Kilka obrazów przypomina zeszłoroczny 
pobyt cesarza w Galicyi: przedewszystkiem J u ­
liusza Kossaka wjazd cesarza do Krakowa, znany 
szerokiej publiczności z produkcyj kolorowanych; 
Kossaka Wojciecha sceny z wielkich ćwiczeń woj­
skowych pod Krakowem i Wisznią, Jaroszyń­
skiego banderya hucułów przed powozem cesar­
skim w Kołomyi, wreszcie Rybkowskiego repro- 
dukeya własnej akwareli z albumu ofiarowanego 
arcyks. Rudolfowi, przedstawiająca huculskie we­
sele. Eliasz przysłał znanego swego przewodnika 
tatrzańskiego, prowadzącego dwóch turystów na 
„Polski grzebień“ w Tatrach, tudzież „Twar­
dowskiego*, zmuszającego szatana do skąpania 
się w zimnej wodzie — wreszcie portret królowej 
Jadwigi, rzecz bardzo cenną pod względem ar­
cheologicznym, bo wykonaną według jedynego 
autentycznego portretu przechowanego w Wiedniu 
i według współczesnych pieczęci. Dodajcie do tego 
kilka krajobrazów Grabińskiego, Kozakiewicza, 
Gramatyki i Kamienobrodzkiego, kilka sympa­
tycznych studyów Abramowicza, między któremi 
szczególniój się podoba główka, której właści­
cielka bardzo zalotnie do kogoś się uśmiecha 
i wabi na jagódek parę, które w ręku trzyma, 
ztąd nazwa studyum tego „Jagódka*, wreszcie 
kilka z dawniejszych wystaw znanych rzeźb Ba- 
rącza—  i oto prawie wszystko, co uwagi godniej­
sze na tegorocznej wystawie. Pocieszamy się 
jednak, że więcej dzieł niebawem nadejdzie.

Ministeryum handlu i rolnictwa nadesłało 
w tych dniach z Paryża wielki medal pamiąt­
kowy Józefowi W ieniawskiem u, za udział 
w koncertach w Trocadero podczas wystawy 
w r. 1878.

Ozdobne pudełko, w którem  pomieszczono 
medal, opatrzono następującym napisem : „E x ­
position universelle internationale R. P .  Paris 
1868. - Medaille commemorative offerte pour 
services rendus. — Monsieur Joseph  W ieniaw ­
ski, D irecteur de la Societć do Musique de 
Varsovie. —  Concerts du Trocadero*.

Najmodniejszą obecnie książką (bo i na 
książki istnieje moda) w Paryżu je s t  ostatni 
romans Juljusza Claretie, p. t . : „Monsieur le 
min i stre*.

Wszystkie sfery towarzyskie ogromnie się 
nią interesują, a nadewszystko sfery arysto­
kratyczne; gubią się wszyscy w  domysłach, 
kogo w tym romansie autor skopiował, od­
szukują kluczów, podnoszą maski, z pod k tó ­
rych można poznać niejednego i niejedną.

Na polski język już ktoś powieść tę  tłóma- 
czy, zarówno j  k i drukującą się obecnie 
w „Illustration* ostatnią powieść D aude t’a,
). t.: „Numa Roumestan*, którym ma być

Gambetta.
Przegląd Lekarski wyszedł z druku i zawiera:

I. Z kliniki chirurgicznej prof. Bryk* Schramm. Trzy 
przypadki osteotomii. — II. Rydel. Badanie przy­
rządu wzrokowego, w celu rozpoznawania jego
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chorób. Wykłady kliniczne (c. d.). —  III. Oceny 
i sprawozdani i : Obecny stan wykrywania sfałszo­
wać masła obcemi tłuszczami. Allan. —  Wiado 
mości pomniejsze. — IV. Wiadomości statystyczne 
i ogólno lekarskie. —  V. Wiadomości bieżące.

jm <r .......... r ™

zn Przegląd polityczny.
R ozruchy pragskie, k tóre dla przewrotnej 

tak ty k i „ yerfassungstreuerów  “ niem ieckich 
służyć m iały za taran  do obalenia dzisiej­
szego rządą* i rozbicia autonomicznej w ię­
kszości Izby depu tow anych , sprow adziły 
w ostatecznem następstw ie zupełny rozstrój 
w obozie centralistów  niem ieckich.

G dy po uciszeniu się pierwszej z istnie 
żydow ską przesadą podniesionej w rzaw y i 
przebrzm ieniu hałaśliw ych okrzyków  boleści
0 zagrożonej przez term inatorów  czeskich 
niem ieckosci przejrzano całą blagę i złą 
w iarę pseudoliberalnych wichrzycieli i hała- 
burdników  — i gdy w skutek  tego naw et 
ze strony najserdeczniejszych przyjaciół „aus 
dem R eiche“ odezw ały się głosy pełne na­
gany i dotkliwej dla niezręcznych a ran że ­
rów  ow ych hałasów odpraw y, — poczęli 
obecnie pp. centraliści w łonie własnego 
stronnictw a oglądać się za kozłem ofiarnym, 
n a  któregoby złożyć można w inę za dozna­
ne fiasco, okryw ające całe stronnictwo libe­
rałów  austryack ich  upokorzającą śmieszno­
ścią.

I  k toby pom yślał był jeszcze przed dzie­
sięciu dniam i, że kozłem tym  zostanie w ła­
śnie głow a całego stronnictw a i uznany jego 
przew ódca p. D r Herbst. A przecież tak  się 
stało  w istocie. Nie od dziś znaną je s t ta ­
k tyka  p. H erbsta , który umie rozdm uchać 
nam iętności swoich stronników  na to, aby 
potem  stanąć na  uboczu i przypatryw ać 
spokojnie i z bezpiecznego m iejsca rozw ija­
jącym  się z jego poszczucia burdom  i skan ­
dalom. T ak  samo postąpił on i w obecnym 
w ypadku. Ani w ątp ić , że gdyby burdy uli­
czne pragskie a raczej w zniecona z ich oka- 
zyi w rzaw liw a ag itacya  sprow adziła była 
oczekiw any przez niecnych prow okatorów  
skutek i zachw iała była gabinetem  hr. Taaffe- 
go, że w tedy p. H erbst byłby w ystąpił na 
w idow nię , aby kierunek dalszych działań 
opozycyjnych wziąć w sw oje ręce. — Skoro 
jednakże rachuba za w io d ła , a to co miało 
służyć dla centralistów  za pomost do po­
wrotu ku sterow i rządów , stw ierdziło tylko 
ich dziecinną nieudolność i zupełny brak 
politycznego tak tu  i rozum u — uznał p. H erbst 
za rzecz roztropną zam knąć się w milczeniu
1 zupełnej bierności.

Owóż tego przebaczyć mu dziś nie mogą 
w łaśni jego  do niedawnego czasu stronnicy. 
„ Wiener allg. Ztga i „Deutsche Z tgk, najza- 
jad lejsze po „ Neue freie Pressea organa cen­
tralistyczne, c iskają  od k ilku dni grom y na 
niedaw nego swego pólbożka i nicują jego 
polityczny charakter. —  Ciekaw iśm y dopra­
wdy, kogo centraliści po zniweczeniu tej naj­
wyższej swojej pow agi, ja k ą  dla nich do­
tychczas był Dr Herbst, w ybiorą swym prze- 
w ódcą. N adarem nie oglądam y się za odpo­
wiednim  następcą. W szyscy bowiem znani 
dotychczasow i koryfeusze w iedeńskiej lewicy 
niedorośli p. H erbstow i ani sprytem  ani 
zdolnością; — podobni do niego ty lko zdol­
nością w negacyi i d estrukcy i, a  przew yż­
szają go chyba tylko bu tą  i czczem krzy- 
kactw em . Lecz z tak ich  żywiołów nigdy nie 
pow stanie praw dziw ie polityczny przyw ódca. 
Doszli więc liberałow ie w iedeńscy do osta­
tecznej granicy politycznego bankructw a, — 
z czego my t  naszego stanow iska ty lko ser­
decznie cieszyć się możemy.

Jeżeli ks. B ism ark nietylko nie staw iając 
tam y wojow niczym  zapędom  rządu francu 
skiego na tunetańskie posiad łości, ale ow ­
szem zachęcając pośrednio do takow ych —  
m iał, ja k  mniemamy, głównie na  celu sp ara­
liżowanie na czas dłuższy, odradzających 
sił zgnębionego przed dziesięciu laty  niebez­
piecznego w ro g a , i zyskania przez to wol­
nej ręk i w rozw ijaniu sw ych ja k  zawsze 
daleko sięgających planów, tak  w ew nętrz­
nej ja k  i zewnętrznej swej polityki, to przy­
znać trzeba, iż celu tego dopiął w zupełności.

W ypraw a tunetańska , k tó ra  wedle myśli 
rządu francuskiego, m iała być tylko łatwem  
w ypróbow aniem  nowej organizacyi m ilitar­
nej francuskiej, i poniekąd tylko wojennym 
spacerem , zam ieniła się na w ojnę isto tną, i 
to kosztow ną i uciążliw ą, bez możności na­
w et zbierania łatw ych w aw rzynów  zw ycię­
skich, a  przytem  wielce dem oralizującą du­
cha regularnej arm ii. Ruch pow stańczy A ra­
bów, ogarnął już  dzisiaj całą  niem al Algie- 
r y ę ,  całą T u n e tan ię , a podsycanej z sąsie­
dniej T rypolidy , grozi zaangażow aniem  co­
raz w iększych sił w ojennych francuskich , i 
to na  czas nieskończenie d ług i, m ając na 
względzie zarówno p a rty zan ck i, a  więc 
najtrudniejszy do pokonania sposób zwalcze­
nia pow stańców , ja k  i sprzy jające niezmier­
nie temu trybow i w alki, topograficzne poło­
żenie krajów , pow staniem  o g a rn ię ty ch , tu ­
dzież zabójczy i denerw ujący d la  w ojsk eu­
ropejsk ich  klim at afrykański.

A jeżeli do tego dodam y w zbudzony ow ą 
w ypraw ą antagonizm  między W łocham i i 
F ra n c y ą , pchający p ierw szych do sojuszu 
austryaeko-n iem ieck iego , a  dalej niechęć i 
podejrzliw ość sąsiedniej Anglii i Hiszpanii, 
objaw iające się już  dzisiaj w dziennikar­
stwie tych dwóch krajów , w sposób cierpki 
i. ostry , oraz oziębłością dotyczących gab i­
netów , jednem  słowem zupełne odosobnienie 
F rancyi, to przyznać musimy, iż obecni mę­
żowie stanu we F rancy i bardzo mało oka­
zali przenikliwości p o lity czn e j, daw szy się 
tak  fatalnie opętać siećm i, pierwszego dziś 
w Enropie m istrza politycznej rachuby i in­
trygi.

Prawit. Wiestnik ogłosił ukaz carski za­
mieniający karę śm ierci' orzeczoną na Jessę 
H elfm ann , w skutek  zaniesionej prośby o uła­
skaw ienie , na dożyw otnie ciężkie roboty.

Tenże dziennik potw ierdza podaną przez 
Gołos w iadomość telegraficzną o strasznej 
zbrodni popełnionej w W ołczyńsku, a mia 
nowicie o zam knięciu w stodole i  spaleniu 
119 kobiet i  dziewcząt, któro odm aw iały p ra ­
cy w polu. Zbrodnia tak a  tylko w Rosyi 
może się w ydarzyć.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Spraw ozdanie  ta rgow e.

Kraków, dnia 22 lipca.
K onjunktury  handlowe zboża w niczem 

się nie zm ien iły ; nowe żyto, chociaż w b a r­
dzo m ałych ilościach, pokazało się na targu. 
A m eryka w ykazuje niższe notyfikacye.

Ceny na naszym  ta rgu  by ły  następujące:
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Sambor 2 0  lipca. Rolnicy tutejszej okolicy 
narzekają bardzo na ustawiczne s ło ty , które od 
sześciu tygodni trwają i nader rzadki dzień, aby 
deszcz nie padał. Bardzo wiele siana i koniczu 
zgniło lub zmulone; ledwie połowę zwieziono, 
i to w złej kondycyi, czarne i wilgotne, co dla 
inwentarza nie mało jest szkodliwem. Zboże dość 
pięknie w polu s to i , ale jeśli pogoda nie nasta­
nie, nikt go zebrać nie potrafi. Ceny pszenicy 11 
do 12 z łr ., żyta 10 do 11 złr., grochu i bobu 
8 złr., za 100  kilogr. netto bez worka.

D zik ie św inie robią wielkie szkody w po­
lach, zasadzonych ziemniakami. Niektóre wsie 
w okolicy Staregomiasta kilkanaście razy tego 
lata doznały tej klęski; przed kilku dniami była 
obława, zarządzona przez staromiejskie starostwo, 
ale źle i niedokładnie , bo na drugą noc po 
obławie znów w tych samych polach dziki wielką 
wyrządziły szkodę.

Tryumfująca bohaterka Szczedrina.

K a t k o w ,  od ktorego, jak  nam donoszą 
z Petersburga, odstrychnęli się nietylko libe- 
rały ale i konserwatyści, nietylko zapadanicy 
ale i słowianofile i który w dodatku i kilku m i­
nistrów, w tej liczbie Ignatiewa, ma dziś prze­
ciw sobie— nazywany bywa obecnie we wszyst­
kich rozmowach nie inaczej jak „tryumfująca 
bohaterka Szczedrina“. Ulubiony bowiem saty­
ryk rosyjski Sołtykow (pseudonim Szczedrin) 
zrobił z publicysty moskiewskiego bohaterkę 
krótkiej ale za to dosadnej sceny. Z pytań, jakie 
ta bohaterka zadaje, z języka, jakim prze­
mawia etc., publiczność odrazu domyśliła się, 
że to mówi redaktor-wydawca „Moskiewskich 
W iedomosti“, który niedawno jeszcze zachwy­
cał się tern, że rzeźnicy moskiewscy zbili kil­
kunastu akademików, aresztowanych za prze­
stępstwa polityczne, dodając, że ,to jest praw­
dziwy wyrok narodowy, że to lepszy sąd niż 
wszelkie policyjne i prawne kroki. Ten sam 
Katkow drwił sobie z zapadników i ich „fał­
szywych teoryj* ( , ł ż e u c z e n i j “) o jakichś 
wszechludzkieh prawach rozwoju i postępu, 
zapewniał, że liberały i nihiliści to jedno i to 
samo, że i oni wraz z biurokracyą zdradzają 
ojczyznę i konspirują, że rewolucya uwiła so­
bie gniazdo w uniwersytetach i wyższych szko­
łach żeńskich etc. Wszystko to zużytkował 
p. Sołtykow i przypomniawszy sobie ludowe

przysłowie rossyjskie: „Boh nie popustit świ­
nią nie s je st“ *), zakomunikował licznym czy­
telnikom swoim, że widział we śnie całe col­
loquium, którego bohaterką była... Świnia! 
Colloquium to jednakże, powiada dalej saty­
ryk, o tyle jest ciekawem, że nie uważa za 
zbyteczne podzielić się niem z czytelnikami,
0 ile zatrzymał je  w pamięci.

Tryum fująca  Świnia
czyli

R ozm ow a św in i z  p ra w d ą .
Przerwana scena. 

o s o b y :
ŚW IN IA , w ypasione zw ierzę, szczecina p o d n ies io ­

na, b łyszczy  w sk u tek  śc is ły ch  stosunków  z p ły ­
nem chlew nym .

PR A W D A , osobistość, k tó ra  w edług  e ta tu  pow inna  
w ieczn ie  w yg lądać  m łodo i św ieżo, je s t  je d n a ­
kowoż porząd n ie  po tu rbow ana. Z ro zporządze­
n ia  w ładzy  (nac-zalstwa) p o k ry to  j ą  łachm anam i, 
p rzez  k tó re  je d n a k  p rześw ieca  — p a rad n y  m un­
d u r k lasy czn y , t. j .  — nagość.

(R zecz d z ie je  się  w chlew ie.)
Ś w i n i a  (nadęta). Prawdaż to, że na nie­

bie słonko, jak powiadają, świeci?
P r a w d a .  Prawda, Świnio.
Ś w i n i a .  Ej, nibyto? Ja , żyjąc w chlewie, 

żadnych tam słońc nie widziałam.
P r a w d a .  To dlatego, Świnio, że kiedy 

natura ciebie tworzyła, to tworząc, powta­
rzała: Nie będziesz ty, Świnio, nigdy słonka 
kraśnego widziała.

Ś w i n i a .  Ej, czyż? (Z powagą.) A według 
mego zdania wszystkie te słońca — to nic in­
nego, jak  łże uczenia, hę?

(Prawda milczy i skonfundowana poprawia 
na sobie łachmany. W obecnym motłochu sły­
chać głosy: Masz racyą, Świnio! Łże-uczenia, 
łże-uczenia).

Ś w i n i a  (nadyma się jeszcze więcój). P ra­
wdaż to, co w gazetach piszą: W olność jest 
nibyto najdroższym skarbem społeczeństw ludz­
kich?

P r a w d a .  Prawda Świnio.
Ś w i n i a .  A według mego zdania u nas 

wolności i tak po uszy. Ot ja  np. żyję sobie 
ustawicznie — i ani trochę się nie smucę. Bo
1 czegóż mam się smucić? Skoro zechcę we­
tknąć głowę do koryta, to wetknę, albo w 
gnoju tarzam  się sobie swobodnie, kiedy mam 
do tego ochotę, jakiejże jeszcze wolności po­
trzeba ! (Z powagą). Zdrajcy wy wszyscy — 
ot co wam powiem, hę?

Prawda znów stara się zakryć swoją na­
gość. Motłoch wrzeszczy: Masz racyą, Świ­
nio, zdrajcy! zdrajcy! Niektórzy z motłochu 
proponują odprowadzić Prawdę do rewiru. 
Świnia pochwytuje to z zadowoleniem, czując 
s ię ,a la haute de la situation.

Ś w i n i a .  Poco prowadzić do rewiru. Tam 
tylko dla formy potrzymają, a potem wypu­
szczą. (Kładzie się w gnój i wpada w senty- 
mentalność). Och, czasy! czasy! dziś i poli- 
cyanci rewirowi mówią jedną mowa z felieto­
nistami. Ot nie dalej jak  wczoraj czytałam 
w jednój gazecie, że dla tego nibyto u nas 
taki bezład, iż prawa tylko dla formy się 
p is z ą .. .

P r a w d a .  W ięc i ty czytasz, Świnio? 
Ś w i n i a .  Czytuję. Tylko pojmuję nie tak, 

jak n a p isa n o ... Jak  chcę, tak i pojm uję! 
(Zwracając się do motłochu). Ot co, moi ko­
chani, do rewiru my jój nie odeślemy, a wła- 
snemi domowemi ś ro d k a m i... będziemy ją 
in d ag o w ali... dziś pytańko rzucimy, a jutro 
d wa . . .  (Zamyśla się). Od jednego razu nie 
skończymy z nią, i stopniowo ją  zagryziemy. 
(Sapiąc, zbliża się do Prawdy, chwyta ją  za 
ły tk ę \  zaczyna, pomrukując, gryźć). Ot, tak !

Praw da, kurczy się od bólu — motłoch 
śmieje się. Słychać głosy. Toż mi Świnia — 
to mi dowcipnisia!

Ś w i n i a .  Co? przyjemnie ci? No na ten 
raz dość już. (Przestaje gryźć). A teraz mów, 
w czem korzeń złego?*).

P r a w d a .  (W  kłopocie). Korzeń złego, 
Świnio? korzeń złego... korzeń złego... (Zde­
cydowawszy się niespodzianie do siebie samej). 
W ro b ię , Świnio.

Ś w i n i a .  (Rozgniewała się). A więc ty  i 
tak śpiewać umiesz! No teraz pilnujże się! 
Prawda to, że ty mówiłaś: Prawda wszech- 
ludzka — bez porównania niby to je s t wyż­
szą od prawdy rewirowej.

P r a w d a  (starając się wywinąć). Jakkol­
wiek przy pewnych warunkach życia, nie mo­
żną zaprzeczyć...

Ś w i n i a .  Eh !  nie, ty ogonem nie wykrę­
caj. Taką gadaninę słyszeliśm y! Mów prosto. 
Czy rzeczywiście według twego zdania je s t 
jakaś szczególna praw da, wyższa od prawdy 
rewirowej ? **).

P r a w d a .  Ach Świnio! jak zdradziecko 
podle...

Ś w i n i a .  Dobrze j uż ,  dobrze, o tem pó- 
źoiej pogadamy. (Przystępując coraz bliżej i 
bliżej). Mów dalej. Prawda to, że ty mówi­
ła ś :  prawa powinny dla wszystkich jednakową 
być ochroną, bo w przeciwnym razie społe­
czność ludzka przeistoczy się w chaotyczny 
zbiór walczących z sobą elementów. O jakich 
to prawach ty mówiłaś ? Z jakiego to po­
wodu i dla czyjej to nauki rozgadywałaś się 
o tćm, moja pani, hę?

P r a w d a .  A ch! Świnio!
Ś w i n i a .  Nie ma co „świnią* ciągle mnie 

w nos tykać. Sama wiem o tem, żem Świnia. 
Ja  Świnia, a ty prawda... (W chrząkaniu

*) Bóg. nie dopuści, świnią nie zje.
**) „Moskiewskie Wiedomosti* ciągle w yszukują 

„korzenie złego".

świni słychać ironią). A nu Świnio, pogryźno 
prawdę (zaczyna gryźć — do motłochu). Mi- 
ło-to  wam mołojcy ?

P r a w d a  zżyma się od bólu. Motłoch 
wpada w zachwyt. Ze wszystkich stron sły­
chać : Och jak m iło ! W al dalej, Świnio, gryź 
kasaj, tak, tak, patrzcie no ją, jeszcze gadać 
śmie.

T u  colloquium było przerw ane. Nic już 
dajej nie mogłem zrozum ieć, bo w chlewie 
zapanow ał tak i krzyk  i g w a łt , że do ucha 
mojego dochodziły tylko niew yraźne oder­
wane frazesa: „praw da że w uniw ersytecie14... 
„praw da, że na żeńskich kursach ..."  W o k a­
mgnieniu P raw da oplątaną została cała siecią 
głupich judaszow skich zasadzek a przytem  
każde usiłowanie w yplątan ia  się  z tej sieci 
napotykało  na ząby świni i w rzask  motło­
chu: daw ajcie, bracia, sądzić j ą  sądem. . . . 
n a ro d o w y m !

Leżałem ja k  skuty, czekając aż i mnie 
zaczną zaraz gryść, przycm okując (czawkat). 
I ja , co to przez całe życie z tak  lekkom yślną 
pew nością pow tarza łem : Bóg nie dopuści — 
Świnia nie zje — zakrzyczałem  nagle na 
całe gardło: zje Świnia! z je !“

P rzesyłając ten uryw ek, korespondent nasz 
dodaje, że ulubiony sa ty ryk  rosyjski po raz 
pierw szy ucieka się do tak  co najm niej j a ­
skraw ej formy dla ośm iania głównego prze­
ciw nika „wszechludzkiej prawdy* w Rosyi 
i stojącego za nim motłochu. P. Sołtyków  
pochodzi z pańskiej rodziny i otrzym ał bar­
dzo staranne w ychow anie w najbardziej 
arystokratycznym  zakładzie naukow ym  — 
w liceum A leksandrow skiem , co wychował 
ks. G orćzakow a, Puszkina i wielu innych.

Jeśli przeto tak  dosadnej używ a broni, 
jeśli obrazy jego niezwłocznie po okazaniu 
się odfotografow ała calutka praw ie z kilku 
zaledwie w yjątkam i prasa  rossy jska , jeśli 
publiczność nieustannie teraz o bohaterce 
Szczedzina wspom ina — i to w najbardziej 
eleganckich salonach —  to to za najlepszą 
posłużyć może miarę, jak iem  uczuciem cieszy 
się dziś u Rosyan objekt sa ty ry  — ten naj- 
zawziętszy nieprzyjaciel Polonizmu.

Najbliższy przyjaciel M ikołaja I., ks. Or­
łów pom ięszał się na  te m , że je s t świnią, 
ja d ł nie inaczej ja k  z k o ry ta , siedział pod 
stołem i chrząkał ustaw icznie..., N ajbardziej 
w pływ ow y doradzca A leksanhra III. uw a­
żany jest przez swoich rodaków  za to ‘ za 
co sam siebie uw ażał ks. Orłów. (Dz. Pozn.)

Rozmaitości.
Miasto nasze  ożywiło się bardzo w skutek  

odbyw ających się Zjazdów. W praw dzie człon­
kow ie Towarzystwa pedagog iczn ego  w yjechali 
już w znacznej liczb ie, lecz w ielu pozostało  
jeszcze , by brać udział w w ycieczkach urzą­
dzonych przez W ydział gospodarczy Zjazdu 
lekarzy i przyrodników. Baw i też w naszem  
m ieście kilku sprawozdawców dzienników, m ię­
dzy innym i także Dr. H erald H jaerne, profe­
sor h istoryi ze  Szw ecyi, który przybył do K ra­
kow a w  celu  zbierania m ateryałów  do h isto­
ryi Szw ecyi, b ierze jednak udział w zebraniach  
lekarzy i przyrodników jak o  spraw ozdawca do 
dzienników szw edzkich.

W  n iedzielę udadzą się nasi goście na w y­
cieczkę do T enczynka.

Jutro  w razie deszczu, uczestnicy zjazdu nie 
wyjadą do T enczynka. W tedy, przedstaw ienie  
„Rozbitków* B lizińsk iego, rozpocznie się w tea­
trze zim owym o godz. 7 , tak, aby goście  mo­
gli się udać po godz. 9 , na projektowane w hali 
Sukiennic zebranie.

Z Zarządu Koła Artystyczno - L iterackiego
W Krakowie. Celem porozumienia się w spra­
wie przyjęcia gości na Zjazd przyrodników i le ­
karzy przybyłych i reprezentantów prasy polskiej, 
prosimy Szanownych Członków „Koła*, by raczyli 
zejść się w niedzielę, 24 b. m. w południe, w lo­
kalu „Koła*.

Plagą przechodniów są chłopcy, sprzedający 
kwiaty, zwłaszcza pod Sukiennicami. Są oni bez­
czelnie natrętni, a posuwają się nawet do brutal- 
stwa i nieprzyzwoitych żartów względem kobiet. 
Policya powinnaby pomyśleć o usunięciu tego 
nieporządku.

Nadanie sz lachec tw a . P. Edward Weismann, 
poseł na sejm krajowy, wł. dóbr Zawidkowice, 
jako posiadacz orderu żelaznej korony trzeciej 
klasy, został wyniesiony, na podstawie statutów  
orderu, do stanu szlacheckiego z przydomkiem: 
„Zawidowski*.

Zbrodnia, w  Zgierzu, jak donosi „Lodzer 
Ztng.“, popełnione zostało w d. 18 b. m. za­
gadkowe morderstwo. O godzinie 8 -ej rano zna­
leziono pewną młodą kobietę, której nazwiska 
korespondent nie podaje, zamordowaną w jej 
mieszkaniu, w łóżku. W edług wszelkiego prawdo­
podobieństwa, została ona uduszoną.

Doktorska para. Dr. Konrad Dobrski poślu­
bił w tych dniach pannę Annę Tomaszewicz. 
także dukt. medycyny. Nowozaślubieni przybyli 
na kongres lekarzy i przyrodników do Krakowa.

W sp raw ie  zmiany p raw a  dziedzicznego
dla gospodarzy w iejskich odbyła się w rejen- 
cyi poznańskiej przed kilku dniami narada 
kom isyi, wybranej przez sejm  prow incyonalny. 
Zgodzono się na to , aby wolno było  parcelo-
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wać gospodarstwo tylko do tego stopnia , ażeby 
można utrzym ać sprzężaj. —  W a ż n a  ta kwe- 
s tya  je s t  u nas w Galicyi, j a k  do tąd ,  ty lko 
p rzed m io tem  dysput a k a dem ick ich  pro  i contra , 
a  nie może się doczekać  p rak ty czn eg o  za ła ­
tw ien ia .  T ym czasem  g osp o d a rs tw a  wiejskie  d ro ­
bnieją  u nas coraz bardziej.  — T ak  zwane 
u s taw y  l ibera lne  zniosły u nas  og ran iczen ia  
lichwy, zniosły i ograniczenia  podzielności g ru n ­
tów. D o b rod z ie js tw a  pierwszej ustawy dały się 
nam  już  we znaki, musieliśmy się ich zrzec, 
a  za  naszym  p rzyk ładem  poszli i Niemcy. 
Lecz n iem niej  i zniesienie  o g ran iczen ia  podz ie l­
ności g ru n tó w  ru jn u ją  go spodars tw o  k ra jo w e ,  
a  pozna  to  k iedyś rząd ,  gdy  przyjdzie  p o t r z e ­
b a  p o d w ó d ; kto j e  da ? czy g o sp o d a rz  x  y  
części parcel i N r. 3, lit. b, w ydzie lone j z kom ­
pleksu c iała  h ipo tecznego ,  opa trzonego  n u m e ­
rem  5 w ykazu  h ipo teczneg o ,  obe jm u jącego  
w edle k a r ty  A ,  pos iadan ia  2 J/2 m o rg a  p rz e ­
strzeni, .  z k tó re j  je d n a k  już poprzedn io  w y­
dzielono pa rc e le  4, 6, 11 i .części p a rce l  12 
i 13, l i te ram i a-p  zaop a trzo ne ,  k tó re  n a leż ą  
w 7 5 części do p. M., w ł/.  do p. N. itd. P 
Z ap ew ne ,  że właściciele tak ich  posiadłości 
n ie w ypasą  koni do podwód. — Ale i lud b a r ­
dzo przy tem  nędznie je .  I znowu powiemy 
z ogolnego  li pańs tw ow ego  s tanow iska ,  że nie 
m a  w czem w ybierać  przy rek ru tacy i .  A  p r z e ­
cież to n ie ty lko  dla w ojenki są  ludzie i konie.

Po kilkomiesięcznej chorob ie ,  p. Ł adnow - 
ski wystąpił w W arsz aw ie  w  dniu 20 b. m. 
po raz  pierwszy w tea t rz e  letnim i zgrom adził 
bardzo liczną publiczność. A r ty s ta  g ra ł  Roniea. 
W  roli tej widzieliśmy już  p a n a  Ł .  p rzed  pa- 
rą  laty, je s t  o na  je d n ą  z lepszych w szeregu  
ról od tw arzanych  przez tego  ar tys tę .

Publiczność p rzy jm o w ała  p a n a  Ł. bardzo  
życzliwie.

Pam ią tk i  po Szopenie  posiada  w n a jw ię k ­
szej ilości księżna  A le k san d ro w a  C zartoryska  
w K rakow ie ,  o k tó re j  pow iedz iano ,  że „po 
zgonie  Szopena u m ia ła  za trzy m ać  n a  ziemi 
w dzięk  tonów mistrza  sw o jeg o ” ... Owe zabytk i 
w łaśnie odd a je  ks iężna  w spaniałomyślnie  do 
m uzeum  C zarto rysk ich  w K rak ow ie ,  tw orząc 
tam  osobne Szopenianum, do k tó rego  za tym 
p rzyk ładem  i re sz ta  pam ią tek  po wielkim k o m ­
pozytorze  zapew ne się zgrom adzi.  Ani wątpić, 
że ta k  się s tan ie ,  g d y  ks iężna  rob i  w ięcej niż 
począ tek ,  o dda jąc  wszystko co posiada  : biusta ,  
p o rt re ty ,  nu ty ,  listy, ręk o p isy  i t. d. Muzeum 
C zarto rysk ich  o tw ar te  j e s t  dla uży tku  p u b li­
cznego , da r  w ięc ks .  A lek sand row ej uw ażać 
m ożna za  ofiarę dla ogółu , za  spe łn iony  p ro ­
j e k t  w ie lk ie j doniosłości Szopenianum  o tw arte  
będzie  w pierwszych dniach w rześn ia  — lokal 
j e s t  ju ż  p rzygo tow any .

Z Kijowa donoszą ,  że właściciel dób r  na  
U krain ie ,  p . Ja ro szy ńsk i ,  o trzym ał od rządu 
pozwolenie n a  budow ę w łasnym  kosztem  kolei, 
łączącej m a ją tek  je g o  G niw aki,  w k tó rym  z n a j ­
du je  się o lbrzym ia  cuk ro w n ia ,  z ko le ją  Kijow- 
sko-O desską .

DeSZCze i burze  zniszczyły podobno  nadzie je  
obfitego p lonu n a  P od o lu .  D o jrzew a  jące zboża 
po łam ały  się i pocze rn ia ły . '  W iad om o ść  tę po- 
da je  je d n o  z pism p o ran ny ch ,  w ed łu g  słów 
osoby ,  z tam tych  s tron  przybyłej.

Z P e te r s b u r g a  donosi Golos, że namiestnik 
Galicyi, hr.  Potocki, zwrócił się, za pośrednictwem 
posła rosyjskiego Oubrila, do ministerstwa spraw 
zagranicznych z prośbą o pozwolenie mu nabycia 
5 ,0 0 0  dziesięcin lasu w gubernii wołyńskiej, 
w celu rozwinięcia sąsiedniej swojej cukrowni. 
Jakkolwiek prawo nie pozwala osobom polskiego 
pochodzenia nabywać własności nieruchomej w g u ­
berniach zachodnich cesarstwa, jednakowoż poseł 
Oubril, ze względu na wybitne stanowisko na­
miestnika Potockiego i jego sympatye dla Rosyi, 
poparł jego prośbę. Minister Ignatjew postanowił 
mimo to prośby tej nie uwzględnić. Przyczyną

tego była opinja generał-gubernatora  kijowskiego, 
że Polacy galicyjscy w ogóle są nieprzyjaźni dla 
Rosyi i że w razie pozwolenia lir. Potockiemu na 
kupno ziemi, należy przypuszczać zapełnianie tej 
ziemi przez samych Polaków.

Na pokładzie  p a ro w c a  ham bursk iego  Van-
dalią , k tó ry  w drodze  do A m eryk i  u trac ił  b y ł  
ś rubę  i p rzez  dw a tygodnie  b łąka ł się n a  A t la n ­
tyku ,  a w tych dn iach  przez dw a wielk ie  p a ­
row ce ang ie lsk ie  przyholow any został szczę­
śliwie do G lasgow a, znajdowało się w liczbie 
1,167 w ychodźców europe jsk ich  także kilku 
Polakówr z P ozn ańsk iego  i k ilku  W ę g ró w  ; 
re sz ta  byli P ru sacy  i Niemcy. Żywności nie 
z ab rak ło  osadzie  p rzez  cały czas b łąkan ia  się 
n a  morzu ; mężczyźni ucierpieli  dużo, poniew aż 
zabrak ło  n a  okręcie  —- ty toniu .

Były p e te r sb u rsk i  naczeln ik  m ias ta ,  je n e -  
ra ł -m a jo r  F iedo rów , baw i obecnie  w W a r ­
szawie.

Najmilej śp iew ać  dla sw oich,  pisze się w al­
bumie dla Sziązaków, gdy przyjdzie jednak do 
zrobienia .sobie tej n a j m i l s z e j  przyjemności, to 
śpiewacy nasi stawiają tak wysokie w a ru n k i , j a ­
kich dla obcych nie stawiają. P .  Kochańska, ma­
jąc podczas wiosny sposobność ku t e m u , nie 
śpiewała u nas, a p. Mierzwiński, ten o r ,  zapra­
szany na występy do Warszawy, postawił tak 
wysokie warunki, że nietylko przewyższają możność 
teatru warszawskiego, ale zarazem i wszystko to, 
co p. Mierzwiński bra ł  gdzieindziej. „Dziwne to 
doprawdy bardzo - pisze „Kur. Codz.“ —  a  nawet 
więcej, niż dziwne, że artyści polscy, skoro tylko 
zdobyli za granicą nieco ro zg ło su , stawiają za 
przyjazd do Warszawy daleko cięższe warunki, 
aniżeli wszystkim innym teatrom na świecie. Dość 
powiedzieć, że p. Mierzwiński żąda obecnie za 
występ u nas w sezonie letnim 850  rs. za wie­
czór i dwa benefisowe koncerta po 6, czy .10 wy­
stępach." Co do nas, to powiemy, że kiedy ma­
larze , rzeźb ia rze , muzycy, artyści dramatyczni 
i inni uważają się za ściśle z narodem swym 
związanymi i jemu swój geniusz i talent poświę­
cają , tylko śpiewacy nie poczuwają się do tego 
obowiązku, uważając się za kosmopolitów, choć 
z pewnością, gdyby więcej wiązali się z swą oj­
czyzną -— Polską, na sławieby nie stracili a zy­
skaliby na szacunku. Przy tej sposobności n ad ­
mieniamy, że pani Kochańska zaangażowana 
została na dwa sezony włoskie do Petersburga 
i Moskwy, tj. na r. 1881 — 1882 i 1882 — 1883, 
za cene 5 tysięcy franków za wieczór. Sezon 
każdy obejmuje 30 przedstawień a więc za dwa 
sezony otrzyma 300  tysięcy franków; oprócz tego 
ma 9 miesięcy każdego roku jeszcze do dyspozycyi.

Car nie może s ię  mylić. Aleksander I I  od ­
bywał pewnego dnia przegląd gwardyi konnej. 
Ponieważ car widocznie w pośpiechu ubierał się 
w mundur, włożył przypadkiem bandelierę z a ­
miast pod k la p ę , na klapę naramienną. Szef 
pułku, w. książę Konstanty, zwrócił uwagę cara 
na tę omyłkę. Po krótkiej naradzie, ponieważ car 
mylić się nie może, ogłoszono, że pułkowi udzie­
la się odszczególmenie noszenia bandeliery na 
klapie. Natychmiast musiała połowa kawalerzy- 
stów zsiąść z koni i przedsięwziąć zaszczytną zmia­
n ę , podczas gdy druga trzymała konie; następnie 
przyszła kolej na drugą połowę i tym sposobem 
omyłka carska s ta ła  się powodem śmiesznego 
przywileju.

Nowe aneksya  Niemców. W zeszycie 318
dzieła  niemieckiego p.  t .  „Otto  S pam ers  Ulustrir- 
tes  Konversations-Lexicon fur das V o lk “ zn a jd u ­
jem y  a r ty k u ł  o m alars twie,  a  w nim alfabetyczne 
spisy znakom itszych m ala rzy  sjiółczesnych , u ło ­
żone według  narodowości lub miejsca pobytu .  
Rubryki m alarzy  polskich oczywiście nie m a .  po 
Niemcach nie mogliśmy się - spodz iew ać ,  żeby 
sz tukę  naszą  uznali .  Cóż więc redakcya  zrobiła  
z M a te jką?  co z S iem iradzk im ?  Zapewne dom y­
śli liście się. Tak j e s t  — obadwaj są  Niemcami. 
Matejko f iguruje  pod r u b r y k ą :  „Im ubrigen

D eutschland11, Siemiradzki zaś w szeregu: „Deut­
sche in I ta lien“ .

Książę B ism arck  ma zwyczaj za każdym po­
bytem swoim w Kissingen ważyć się trzy razy, 
bezpośrednjo po przybyciu tao , w połowie czasu 
kuracyi i na odjezdnem. W  tych dniach żelazny 
kanclerz dawał się zważyć po raz drugi, a rezul- 
zatem tej procedury była bardzo poważna cyfra 
113 ł/2 kilo, czyli 227  funtów. Czy książę obecnie 
waży więcej, czy też mniej, niż przy rozpoczęciu 
ku racy i . jes t  to ścisła jego tajemnica. Słynny 
pies, zwany przez Niemców żartobliwie Reichshund , 
nieodstępny towarzysz księcia, jak  się przy tej 
sposobności okazało, waży 107 funtów.

Upały w S ta n a c h  Zjednoczonych  Donoszą 
z N ew -Y orku  pod d. 15 lipca, że zewsząd do­
chodzą wieści o strasznych skutkach upałów. 
W Cincinnati przez cztery dni sto sześćdziesiąt 
osób uległo uderzeniom słonecznym.

„Nowinom" donoszą, że we Włocławku, Go­
styninie, Nieszawie i kilku innych miejscowościach 
warszawskiej dyrekcyi naukowej, zaprenumero­
wano świeżo dla szkółek elementarnych gazetę 
„Moskiewskije Wiedomosti".

Turniej ta n ce rz y .  W Nowym-Yorku przygo­
towuje się turniej tancerzy i to wyłącznie walca! 
Rozesłano już prospekty do wszystkich stolic 
i większych miast Europy. Wyznaczone są trzy 
nagrody. Dziesięć tysięcy franków dla najlepszego 
tancerza walca na trzy pas, pięć tysięcy dla uaj 
znakomitszego walsera na dwa pas i nakoniec 
nagroda honorowa, złożona z wielkiego palisan­
drowego fortepianu i 2 ,000  f r . , która dostanie 
się tancerzowi, który walcować będzie aż do 
zmęczenia największej liczby tancerek, jednej po 
drugiej.

Dobre se rc e .
— Mężu!., zmiłuj s ię ,  co robisz ,  nie pij...  

pomyśl o żonie...
— A no, dobrze, chodź i ty, napijem się 

razem.

fantowi Niemiec w Madrycie polecono, 
aby reklamował u rządu hiszpańskiego 
co do tych nadużyć władz prowincyo- 
nalnych. Dobre stosunki dwóch rządów, 
każą się spodziewać, że Hiszpania zrobi 
wszystko, by nie nastręczać przyczyny 
nowych starć.

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e  z d n i a  23 L i p c a  1881.
W iedeń, 2 godz. 30 pop. 

Renta papierowa 77-35. Renta srebrna 78‘30 Renta 
złota 73.85 Renta złota węgierska 117-45. Losy 
z r. 1860 133-00. Akcye Ranku Narodowego 835.-—. 
Akcye kredyt. 262 50. Londyn 117-45. Srebro — . 
Napoleony 9.31. Lom bardy 124-25 Losy z roku 
1864 176-50. Akcye kolei Karola Ludw. 325-00. Akcye 
Lwów. Czerniow. 184-25 Akcye kol. węg-. pólnocno- 
wschódn.-166 25. Akcye Anglo - Banku 151'50. Oblig. 
indem, galicyjskie 101-50. Losy prem.węgierskie 128 25 
Akrye. kolei Kosz. Bogum. 151.25. A k -. kol. półn. 
zachód, austr. 221-00 Listy z-ist. hipoteczne 103 25. 
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Kred. Ziem.. 103 00. Nowa ren ta  pap ierow a 95-95 
Usposobienie giełdy : sta łe

OGŁOSZENIA.
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Telegramy „Gazety M o r t i e j "
Petersburg 23 lipca. W szyscy ręko­

dzielnicy, którzy prócz swego rzemio­
sła trudnią się jakim kolwiek zarobkiem, 
wydaleni zostaną z Petersburga

Wiedeń 23 lipca. Z inicyatywy An­
glii mają mocarstwa w ysłać ogólną ener­
giczną notę do Petersburga, w celu za­
pobieżenia nadal zaburzeniom żydow­
skim.

Rzym 23 lipca. W dzień urodzin kró­
lowej, lud zebrany przed Kapitolem wo­
łał: „Eviva Germania!“— Papież chory.

B e r l i n  23 lipca. K s. Bismark oświad­
czy ł, że dopóty będzie rozwiązywał 
parlament, aż nie uzyska większości 
dla swoich planów ekonomicznych.

Burmistrz z Nowego - Szczecina do­
niósł, że podburzające mowy redaktora 
Henrici w yw ołały smutne zaburzenia 
żydowskie.

Londyn 23 lipca. Gladstone oświad­
czy ł, źe rząd polecił lordowi Dufferin, 
ażeby uczynił przedstawienie u Porty 
na korzyść Midhata paszy; Dufferin 
uczynił to i nie ma wątpliwości, że Suł­
tan uspokoi Europę, dbając o własny  
interes Turcyi.

Berlin 23 lipca. Z powodu złego ob­
chodzenia się policyi hiszpańskiej z pa­
storem protestanckim Fliednerem, Nord, 
AUg. Zeit. dowiaduje się , źe reprezen-

Na liczne d o m ag an ia  się o n ad sy ­
łanie  książki do N abożeńs tw a  0. 
K aro la  A nton iew icza  już o p r a w ­

nej, do n o szę ,  że tako w e  są  u mnie 
na żądanie osobiste  lub  l is tow ne w zw y­
czajnej o p raw ie  po 1 złr. 35 c t . , ze 
z łoconem i b rz e g a m i po 1 złr. 50  ct. 
w b og a te j  o p raw ie  w a tłas  lub a k sa ­
m it po 2 zł. rozum ie  się łącznie  z 
sam ą książką.

X . J . Polkowski, K rak ów , dom D łu ­
gosza. 2 0 2  ( 4 — 6)

J S I

g a l.

Kurs pieniędzy i papierów pulil.
Kraków 22 lipca.

K u b le  p a p ie ro w e  ro sy js k ie  z a  100 rs.
K u b e l s re b rn y  o b r ą c z k o w y ............................
M a rk i n ie m ie c k ie  z a  1(0 m a re k
D u k a t  w a ż n y ............................
20- f r a n k ó w k a  . . .
Im p e r y a ł  w a ż n y ...............................................
S re b ro  a u s t r y a c k ie  z a  100 z łr .  . . . 
K u p o n y  s re b rn e  p ł a tn e  za  100 z łr .  . . .

Listy z a s ta w n e  i ob lig i .
O0/o p o ż y  c z k a  k r a j .  g a l ic y j .  * o  . 
O b l ig a c y e  in d e m n i .  g a l ic y j .  1 ^ 7 3  
40|0 lis ty  z a s . T o w . k re d .  z iem .
5 „ l is ty  z a s .  T ow . k re d .  z iem .
6 „ l is ty  n b a n k u  h ip  *
6 „ l is ty  d łu ż . g a l . z a k .  w ło ś u
5 „ l is ty  z a s t  B a n k u  h ip o t

z p r  em . 100| y ................................
5 l |2 l i s ty  zas. g . z . k r . z .  w K ra . z w ro t 

z a  36 l a t  s re b  . z a  lO O złr. w . a .
60o l is ty  z a s .g .  z . k r .  z . w  K r a .z w ro t  

z a  36 1. b a n  k n .  z a  100 z łr .  w . a .
6 „ l is ty  z a s . g .  z . k r .  z . w K ra . z w ro t

z a  18 1 b f  n k n .  z a  100 z łr .  w . a.
7 „ l is ty  z a s .  g .  z. k r .  z. w K ra . z w ro t

z a  20 \ .  b a n k n .  z a  100 z łr .  w . a .  o  ’ś  
4 „ l is ty  za<. K ró l. P o l. s e r .  I [za  100 ru b .j
4 „ l is ty  zas. K ró l. P o l. s e r .  I I  n « *
5 „ l is ty  z a s . K ró l. P o l. z 1869 „ » „
4 „ l is ty  l ik w id a c .  K ró l. P o l .  „ n n

A k c y e  k o l e jo w e  i b a n k o w e .
A k c y e  k o l .  K a ro la  L u d w ik a  po  z łr .  210

n n L w o w .-C z e rn io w . „
* b a n k u  h ip . w e  L w ow . r
n b a n k u  g a l .  d la  h . i p rz .  w K ra .

Losy  kr ajowe .
L o sy  m ia s ta  K ra k o w a  
L o sy  m ia s ta  S ta n is ła w o w a  ! i .

p ła c ą ż ą d a ją

120 50 122 50
1 53 1 64

1 56 75 57 75
5 46 5 56
9 26 9 38

| 9 50 9 60

200
200
200

W ie d e ń  21 lipca .
Obli g i  d łu g u  pa ństwa .

4 %  %  R e n ta  p a p ie ro w a
„ „ s r e b r n a  . . . .  ]

4  p rc t .  „ z ło ta  . .
4 l|2°io L o sy  z ro k u  1854 p o  250 z ł r . .  
4  p rc t .  „ n I860  p o  500 z ł r . .
4  p rc t ,  „ v 18*10 p o  100 z łr .

„ 1864 p o  100 z łr .
„ 1864 p o  50 z ł r . .

L o sy  C o m o - K e n t e n ...................

100 —
99 50

102 50 
101 —

96 —
101 75
103 — 
103 50

102 75

96 — 
101 —

101 —

103 50
97 — 
97 — 
99 25 
86 —

323 — 
183 —
296 —

20  —  
24 50

104 7
102 50 

97 50
103 —
104 75
105 50

104 50

99 —  
104

104 —

107 — 
99 — 
99 — 

100 50 
87 50

Z M I A N A  L O K A L U .
MAGAZYN

p o d  firm ą

M M 0 I
op tyk  c. k. k lin ik i  O kulist. Uniw. J a y ie l.

istniejący od roku 1801.
Z a o p a trzo n y  w na jśw ieższe  i na jgustow niejsze  to­

w a ry  z  brązu , sk ó ry , drzew a  o ra z p e r fu m e ry i

przeniesionym został
do domu Nr. 8. R ynek główny

1-6 230 p rz y  w ejściu  w ulicę G rodzką.

Kandydat notaryalny
egzaminem notaryalnym  i kilkoletnią pra­

k ty k ą  adw okacką i notaryalną, obznajmiony 
ze sprawami spornem i, poszukuje odpowie­
dniego umieszczenia. W yjaśnień udzieli Dr.
Julian  K uczka, 
sławiu.

adw okat krajow y w Jaro-
231 1-3

p ła c ą  ż ą d a ją

326
186
306

21 25 
26 —

77 40 77 45
78 30 78 50
93 85 94 —

123 — 123 50
133 — 133 50
136 — 136 50
176 25 176 75
174 -  I 175
27 -  1 28 —

O b lig i in d e m n iz a c y jn e

C z e s k i e .................................  10%  p o d a t.
B u k o w iń sk ie  . . .j „
G a lic y js k ie  . . „ „
M 'a w s k ie  . ,, ,,
N iż szo  n u s tiy a c k ie  , „ „
W y ż sz o -a u s try a e k ie  „ „
S z lą s k ie  . . . „ „
S ty ry js k ie  . . .  . . „ „
S ie d m io g ro d z k ie  . . 7 %  „
W ę g ie rsk ie  . . . . „ „
W ę g ie r sk ie  z k la u z .  1867 „ „
5*'!o O b lig i p o ź . k o le i w ę g ie rs k ie j .  .
6 „ R e n  a  w ę g ie rs k a  z ło ta  . .
4 V2 °lo w n „ (z a  O s tb a h n ).

A k cy e  b a n k o w e .
A n g ln -a u s trv a c k ie g o  B an k u  . 120 z łr .
B uduu  C re d ;t  w ę g ie rs k ie  . 140 „

„ „ a u s tr y a c k ie .  . 80 „
( J ie d it-A n s ta l t  d la  H an . i P iz . . 160 „

„ „ w ę g ie rs k ie  200 „
D e p o s ite n -B a n k  ‘ . 200 „
E s c o m p t. G e se ll.  n iż . a u s tr .  . . 00 „ 
G a l B a n k u  d la  H a n d lu  i P rz .  . 200 „ 
A u s lro -w ęg . B an k u  (N a t.-B a n k )  600 „ 
U n io n  b an  k . . 100 „
V e rk e lu s b a n k  o g ó ln y  . 1 4 0  „
W ie d . B a n k v e ie in  . . . |0 0  „

A k cy e  k o le i .

A lb re c h ta  . 2M0 z łr .  b e z  p rc t.
A lfo ld -F iu m e  . 200 „ 5 p rc t.
D o n a u -D a m p f« c b . G e s ..  . 525 z łr .  5%
E l ż b i e t y . . .  . 210 ,, „
L in z -B u d w e is  . . 200 „ „
S a lzb u rg  T y ro l  . . . 200 „ „
F e r d y n a n d a  N o r lb a b n  . . 1050 „ „
F r a n c is z k a  J ó z e fa  . 200 „
G a l. K a ro la  L u d w ik a  . . 210
K o sz y c k o -O d e rb e rg  200 \
L w o w s k o - C z e rn .- J a s s y . 200
N o rd  w e s t a u s tr .  200 ” "

„ L i t .  B . 200 ? r  .
R u d o l f a ................................. 200
S ie d m io g ro d z k a  I . . 200
S ta a ts -E is e n b .-G e .se l1. . . 200
S ttd b a h n  (L o m b a rd y ). 200
T h e is s b a h n  (C isa ń sk a j . . 200
W eg. g a l. Ł u p k o  w s k a  . 200

_ N o rd -O s t . . .  200
W e stb . S tu h lw . . . 200

V:
L is ty  z a s t a w n e .

6o|o A gr. Z a k ł. K r, d la  G a l, i B u k . 15 la t
5 p ro c . B o d e n -C re d it  a llg . z ło te m  p ła tn e
6  „ „ „ p a y le r .  33 la t

106 106 50
{ 99 25 ICO 25

101 70 102 20
104 50 105 50

! 105 50 106 50
103 — —

108 — — —

104 75 — _

98 75 99 50
100 — 101 —

99 — 99 50
135 50 135 75
117 5 117 65
97 — 97 50

151 75 152

247 _ 24 ___

362 90 363 20
356 25 356 75
251 50 252 59
840 — 845 —

833 _ 835 __

144 40 145 60
144 25 144 75
135 75 136

176 25 176 75
645 — 647 —
208 — 209 ___
188 — 188 50
183 — 183 50
23 50 23 60

195 — 195 50
325 50 326 —

148 25 149 —

184 — 184 50
220 50 221 —

248 — 248 50
165 50 165 75
167 25 168 25
353 25 353 75
124 50 125 50
247 50 248 __
169 25 169 75
165 75 166 25
172 50 173

116 75 117 25101 101 25

p ła c a

6 p ro c . T o w . k re d . k ra k o w s k ie g o  18 la t
7 p ro c . L is ty  d łu ż n e  W ło ść . T o w . 20 l a t  
6 p ro c . T o w a r z y s tw a  k r e d y tó w . 36 la t  
ó l |2 p ro c . To w a rz . k r e d y tó w , z ło te  36 la t  
I p ro c. G a l. T o w . k r e d y t ,  z ie m s k ie  .
5 p ro c . G a l .  T o w . k r e d y t ,  z ie m s k ie

n n n V n n o w e  37 la t
6 p ro c . G a l. B a n k u  H ip . lw o w sk ie g o  . . 
6 p ro c . G a l. B a n k u  W ło ść , lw o w sk .
5 p ro c . B a n k  a u s tr .-w ę g .  N a tio n lb .)  w . a. 
5 p ro c  S z lą sk o  a u s t. B o d .-C re d .-A n s ta l t .  
5 i |2 p ro c . W ęg . o gó ln . B o d .-C red . 34 la t 

„ W ę g . B o d e n  C re d .- In s t i tu t

ż ą d a j ą

P r io r y te ty  k o le i.

A lb re c h ta  . . 300 z łr.
A lfbld F iu m e  . . 200 „

„ E m . 1874 . 200 „ 
D o n a u - D am p fsc ł iff 100 i 200 „
E lż b ie ty  ........................ 100 „

„ E m . 1862 . . 300 „
E lż b ie ty  L in z -B u d w e is  . . 200 i 

» Gm . 1870 . . 200
« „ 1872 . . 200

8 a lz b . -T y r .  1873 . 200 
E p e r ie s .  T a r n .  w eg . c z eśó  300 
F e r d y n  -N o rd b . m o n . k o n w .

n „ w a l.  a u a tr .
» M p r.-S z lą s . l in ia  187117: 
n p o ź . 14 m ilio n . 1872. . 
n p o ź . 1876 r .

F ra n c .  J ó z e fa  E m . 1867 .
» „ E m . 1873

G a l. K a r .- L u d . .  . .
K o sz y c k ą -O d e rb . . . 
L w o w .-C z e r .  I. E m . 1865

n I I .
» I1T.
« IV .

N o rd w e s tb . a u s tr .

1867 
„ 1868 
„ 1872. 300

. 2 0 0  
l i t .  B . 200 
E m . 1874 200
..................... 300
. . . .  300 

300 
200 
200 
500

5 p rc t.

6 p rc t .  
4 112%

.4i|2°|o 
! 5 p rc t .  

z łr . 5q|0

U 50|o

103 —
106 —
102 50 
98 —
96 30

102 —
102 -
103 10 
103 25 
101 40 
101 50 
10) —  I 100 50 
103 —  103 70

95 -  95 40
96 60 ! 97 —
94 75 j  95 50

104 50 
106 50 
103 —

96 80

103 70 
103 75 
101 60

R u d o lfa  . .
n E m . 1869 ’ . !
„ E m . 1872 . . .
„ S a lzk a m . g u t .  z ł 

S ie d m io g ro d z k ie j  I  . . 
S ta a ts e is e n b a lm  . . UVv
S iid b a h n  (L o m b a rd y ) .  . . . 500 

» * . . .  200 
T h e issb .-G e se ll.
W ęg . g a l. Ł u p k ó w . A . . 200 

r  rt I I  E m . 200
„ N o rd o s t  ................... 300
» n z ło te m .  . . 200
„ W e s t b a h u ........................... 200
n „ E m . 1874 . 200

fr. 80|u 
fr. 3 „ 
z łr .  5 „

100 60
100 25 
102 80 
102 —
102 25
103 —

106 —
101 75 i 
107 50 | 
106 — 
103 50
102 —  
102 10
99 50 
96 70
96 80

101 75 
100 —
97 25 

103 60
102 75 
120  —  
100  10  
100  —  
100 — 
115 70
93 80 

178 50 
131 — 
115 75 
101 75
94 20
92 30
93 25 

112 25
97 —
94 —

101 -  
100 50 
103 10 
102 60

103 25

102 ?5 
108 50 
106 50 
104 50 
102 50

99 80 
$7 -  
97 10

102 25 
101 —
97 75

103 90 
103 —

100 40 
100 30 
100 25 
116 25

91 20 
179 — 
131 50 
116 — 
102 25
94 40
92 60
93 50 

112 75

p ła c ą ł ą  d a ją

L osy .

5 %  D o n au  R eg u ł. .................. z lr 100 116 — 116 50
P re m io w e  k r e d y t ,  z ie m sk ie g o 100 __ _ _

„ C is a ń s k ie .  . . 100 ___ _ _
„ W ie d e ń s k ie 100 137 25 137 75
„ W ę g ie rsk ie „ 100 128 50 129 —

3°!o v T u re c k ie  . fr. 400 24 25 24 75
K re d y to w e z łr 100 183 75 184 50
C la ry  . . z łr . 42 43 - 43 75
40jo D o n a u -D a m p fsc h . . . „ 105 111 75 112 —
In sz p ru k u  ....................... „ 20 " 4  - 25 —
K e g le w ic h a  . . • • • 101|> 16 — 17 —
K ra k o w s k ie 20 20 25 20 75
O fn e r  (m ia s ta  B udy) „ 40 40 50 ___
P a l f f y ............................... „ 42 41 — 41 50
R u d o lfa  . . . . . 101(2 19 50 20 —
S a l m a .............................................. .... 42 52 — 52 25
S a lz b u rg s k ie 20 22 — 23 —
S t. G e n o is  ................... 42 48 — 50 —
S ta n is ła w o w s k ie 20 25 75 26 50
4 1 .<>{<, T ry e s te ń s k ie  . . 105 128 25 129 —
4 %  „ . . . . 50 65 50 _ _
W a ld s te in a 3Sl 30 50 31 50
W in  l is c h g ra tz a  . . 21 41 75 42 50

W a lu ty .

D u k a ty  w a ż n e  . . , 5 53 5 55
20- fr a n k ó w k i 9 30 9 31
Im p e ry a ły  ro sy js k ie  . . . 9  54 9 56
F u n ty  s z te r l .  a n g ie ls k ie 11 67 11 70
L iry  tu r e c k ie  z ło te  . 10 60 10 62
M a rk i n ie m ie c k ie  z a  1(J0 m a re k 57 25 57 30
l tu b e l  p a p ie ro w y  - a  100 122 25 122 75

Lwów 21 lipca .

A k c y e  B a n k u  h ip . g a l .  200 z łr . 309 — 313 —
50j0 L is ty  z a s t .  T ow . k re d .  z iem . I 101 85 102 85

,  a „ 1 96 15 97 15
5 „  „ v n v 3 7 - le tn ie j 101 85 102 85
6 „ „ n B a n k u  h ip . g a l 103 25 104 25
6 r  „ „ n w ło ść , g a lic . I 103 50 105 50
5.. O b lig i in d e m u . g a l .  100L p o d a t I 101 25 102 25
6 „ „ p o ż y c z k i  k ra jo w e j 1 103 — 104 25

ru b  (kop. ru b  k o p
W arszaw a 18 lipca.

4 %  L is ty  z a s ta w n e  11 s e ry i _ _
k u E>on ---- 028 —

5 n v v n o w e  1869 r. ---- 100 —
k u p o n  . ___ 036 —

4 „ L is ty  l ik w id a c y jn e  . . . . ---- 86 90
k u p o n ---- 052 -



G A Z ETA  K R A K O W SK A  Nr. 26.

BOL g ł o w y
MIGRENĘ ^

CIERPIENIA NERWOWE y 
GŁOWY ^

ZAWROTY ^
UDERZENIA KRWI 

DO GŁOWY

B R A S S I C O N
J ^ R E P A R A T  J ^ . O Ś L I N N Y

KROPLE OD BÓLU GŁOWY 
W Ł. RUSSYANA

Każdy flakon opatrzony 
etykietą z własnoręcznym trój­
kolorowym podpisem.

Chemiczno - farmaceutyczne Laboratorium W ł. Russyana w Warszawie ul. Bracka Nr. 2. —  
Składy: w Krakowie, w aptece pod „Tygrysem" Seniora F. Gralewskiego; E. Stockmara pod 

niem"; A Trauczyóskiego pod „Zł. Koroną," Rynek główny. Cena flakonu 1 złr.
,Sło-
226

K ,to w wątpliwości sio
^ n n 'r in ip  ktorepo z zachwn- 

lanych po gazetach 
leków  ma użyć , i czy ma go 
użyć , tem u radzim y sprowadzić 
sobie z c. k . U niw ersyteckiej 
księgarni w W iedniu  — k. k. 
U n iv e r s i t ie s - B u c h h a n d iu n g  in 
Wien I., S t e f a n s p l a t z  6  — bro­
szurkę „ W y c iąg  bezpłatny “  
znaną także pod ty tu łem  „ P r z y ­
jac ie l  c h o r y c h “ , w niej bowiem 
omówione są fachowo i g ru n ­
tow nie  n i e z a w o d n o  i p r z e z  
l e k a r z y  z a l e c a n e  środki le­
cznicze, co daje chorem u możność 
spokojnego zastanow ienia się  m d 
niem i i w ybran ia  dla siebie naj­
odpow iedniejszych. Pow inien 
przeto każdy chory broszurki 
te j z pow yższej księgarni przez 
p ro stą  kartę  korespondencyjną 
zażądać, a  otrzym a ją  b e r -  
p ł a t n i e i f r a n c o i  nie' potrze­
bu je żadnych innych  kosztów a 
p rzy  tem  ponosić.

m m t K
z ogrodem w Krakowie na 

K L E P A R Z U
| p o ło ż o n y , j e s t  do  n a b y c ia  z w o l-  
■ n c j r ę k i .  —  B liższa  w ia d o m o ść  

w b iu rz e  p. ad w . C s e sz n a k a  
w K ra k o w ie , R y n e k  G łó w n y , 

K rz y s z to fo ry .  2 2 3  2 —■?

CU K IERN IA
P. Manraio i. B ell

w Krakowie — Rynek 32.
w yk o n u je  w sze lk ie  zam ów ienia  

na  p ro w in cy ą  odw rotn ie
220 2 - 6

P a c o - w n i a

S K Ł A B  B I E L I Z N Y
róg ul. św. Jana Nr. 35

p rz y jm u je  w sze lk iego  ro d za ju  ( 
zam ów ien ia  n a  w ypraw y, oraz j 
h a fty , w y k o n u jąc  j e  n a jd o k ła ­

dn ie j w oznaczonym  czasie  i po 
n a ju m iark o w a ń sz y c h  cenach .
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Adwokat 
Dr Juliusz Trojnalski

przeniósł biuro swoje do domu 
Wgo Kaczmarskiego przy ulicy 
G r o d z k i e j  pod L. 67 dz. I., 
II piętro. 219 o 3

ZAKŁAB LITBGBAFICZNY
A. PRUSZYŃSKIEGO

w Krakowie p rzy  ul. F lory ańskiej,
„istniejący od r, 1873,“ •  

w y k o n y je  w s z e lk ie  r o b o ty  n a le ż ą c e  
d o  z a k re s u  s z tu k i  l i to g ra f ic z n e j ,  po  
n a jn m ia rk o w a ń s z y c h  c e n a c h . 209 8-12

mmmmmmm

zegarmistrz w Rynku gł. Nr. I I  obok księgarni D. E. Fried- 
lejna w Krakowie.

Od lat kilkudziesięciu zaufaniem Sz. P . zaszczycony, po­
leca swój skład zegarków kieszonkowych z pierwszych 
fabryk szwajcarskich, również zegarów francuzkich stoło­
wych i ściennych różnego gatunku po cenach bardzo przy- 
przystępnych, jakoteż i wszelkie reperacye i zamówienia
na prowineye przyjmuje 215 3-3

MA G A Z n U  F A M  Y K  A P0E* J»wiazd§‘
Konstantego f i s m e w s ł l e p

w K rakow ie przy ulicy Flo- 

ryańskiej

Make kościana
215

C. k. u p rzy w ile jo w an a  fab ry k a  b ie lizn y :

3v T .  B E T E R  i  S P Ó Ł K A
S u k ienn ice  N ro 13 — 14 w K rakow ie  po leca  swój w ie lk i sk ła d  b ie lizn y  

d la  Panów , D am  i dzieci, z rob ionej z na jlep szeg o  g a tu n k u  p łó tn a  i szy rtin g u ; 
tak że  w ie lk i sk ła d  p łó tn a , b ie lizn y  sto łow ej, ręczn ików , ch u stek  do nosa  i sz ir- 
t in g u  w każdej jak o śc i, po nadzw yczajn ie  n izk ich  cenach.

C e n n i k .
lub  do z ap in an ia  na  ram ien iu , z łr. 
2'50 do 3 20 

K oszule w lepszym gatunku z haftem  
ręcznym złr. 3, 3 75, 4, 4-25 do 5.

W  najlepszym  g a tu n k u  i różnych  ro ­
d za jach  z łr. 3-80, 5 i 6 

Majtki damskie 
Z w ykłe  90 c t , ozdobniejsze  z łr. 1-20, 

z haftow anem i w elark am i z łr. 1.80,
2-10, 2-50 i 3.

Z b a rch a n tu  g ła d k ie  z łr. 1 60 i 1*75 
Haftów , ozdobne a lbo  o k ład an e  p ik ą

z łr. 2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Z w ykłe od z łr  1-60 do 2 , z dobrego 
szyfonu z łr. 2-50 do 3-50.

Z haftow anem i w staw kam i z łr. 3-50,
3-75, 4 i 5.

Ogony z w staw kam i lub bez w staw ek
złr. 4-50, 5, 6, 7-50 i 9.

Spodnicze z b a rch an u , g ład k ie , z łr. 2 
i 2-50.

H aftow ane ozdobne o k ład a n e  p ik ą  złr.
3-50 i 3-85.

Kaftaniki
Z szyfonu zw ykłe  1 z łr. lepsze zł. 1.50 

z w staw kam i haftów , od z łr. 3.25 do 
3-50, z b a rch an u  g ła d k ie  z łr. 120,
1-75, i 1-90.

H aftów , ozdob. lub o k ład an e  p ik ą -z łr .
2-90 i 3-20.

Koszule męzkie.
Z na jlepszego  ang  szyfonu z gorsem  

g ład k im  albo z lis tew k am i z łr. 1-50, 
2, 2-50, 2-75 i 3.

Z dobrego p łó tn a  ru m b u rsk ieg o  albo  
ho lend. z łr . 2 80, 3‘50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z a n g ie lsk ie j p ik i, w sze lk ie j w ie lk o ­

ści od z łr. 1 25 do 1-40.
Z dobrego c ien k ieg o  p łó t. od 1-60—2-50.

K o łn ierzy k i m ęskie  i dam sk ie  w do­
skonałym  g a tu n k u  za */2 tu z in a  z łr. 
120 do 150.

M ank iety  m ęsk ie  i dam. za 6 p a r  złr. 
1-80, 2

l/2 tuzina ln ian y ch  ch u stek  do nosa  c. 
90, 1 20, 1 40, 1-70, do 4 złr.

Vs tuzina praw dz. fran cu sk ich  b a ty s to ­
wych ch u stek  do nosa  z łr. 2, 2 50, 
3 do 6.

Ya tuzina an g ie ls . b a ty s t ch u stek  do 
nosa  z najm odn iejsz . b rzegam i w ró ­
żnych k o lo rach  c. 60, zł. 1, 1 20 do 3.

1 sz tu k a  (.37 łok . albo  23Y3 m etr.) do­
brego  p łó tn a  ln ianego  z łr . 6-50, 7-50, 
9, 10 i 12.

1 sz tuka  (37 łk . albo  23Y3 m.) */., i 4/5 
sz lą sk :ego p łó tn a  z tr. 10, 11-50, 12, 
12-50 13, 14 i 16
sz tuka  (63 ł. albo  39 m ) holend.
w e b y  z łr . 21,23, 25, 28 , 3 0 ,3 7 ,4 2  i 50.

1 S Z t „ k a  63 łok a lbo  42 m ) °/8 i %  
prawdziwego rumburskiego płótna 
w najlepszym gatunku od z łr. 22 do 60.

1 tuzin ręczn ików  ln ianych  od z łr. 4 
do 12 z łr.

1 s z t u k a  %  ln ian eg o  p łó tn a  na 6 p rze ­
śc ie ra d e ł bez  SZWU od z łr  15 do 21.

Szyfon na b ie lizn ę  m ęską i d am ską  od 
c. 25 do 50 c. za m etr.

Serw ety  różnej w ie lkości od %  do 10/4 
'%  ja k  n a jta n ie j, od 1-50, 2, 4.

Garnitury In ane do n a k ry c ia  sto łu  na 
6 do 24 osób, w ybór ogrom ny od zł. 
3 50, 5, 7 do 50.

Koszule damskie!
Z szyfonu z łr  1-10, z haftem  wzorów, 

złr. 1 86.
Z dobrego holenderskiego albo  ru m b u r­

sk iego  p łó tn a  z lis tw ą  n a  przedzie
W ie lk i w ybór pończoch d am sk ich  b ia ły ch  i kolorow ych, ja k o te ż  m ęzkich  

sk a rp e te k  w różnych  g a tu n k a ch  i ko lo rach .
Za w szelk i u nas zakup iony  tow ar ręczy s ię , co się  n ie  pod o b a , od b ie ­

ram y, zam ien iam y albo w ypłacam y za to całk o w itą  należy tość .
To dobrow olne przez  nas p rz y ję te  zobow iązanie d a je  każdem u k u p u ją ­

cem u pew ność, że nasza u s łu g a  je s t  sk o rą  i rz e te ln ą , i że nasze ceny są bez 
k o n k u ren cy i.

Z W ysokiem szacunkiem
F il ia :  M .  B e y e r  «5Lt S p ó ł k a

S k ład  fabryczny  tow arów  p łóc ien n y ch , zapas gotow ej b ie lizn y  i w ypraw  
w Krakowie, Sukiennice Nr. 13—14.

Sa w zapasie  całe  w ypraw y ślu b n e , a  k o sz to ry sy  tychże udzie la  b ezp ła tn ie .
216 2 - 5 .

24

w y ro b ó w  t o k a r s k i c h
przy uL Grodzkie] Nr, 89, w  domu Wgo Goetla 

poleca P. T. Publiczności elegancko 
i gustownie wykonane wyroby z  bur­
sztyn u , rogu, p ianki, kości słoniowej, 
drzew a, kam ienia, marmurów i me­

talów, jakoto:
fajki piankowe, cygarniczki, c„ 

z bursztynam i, wiśniowe, tu reck ie , badeń" 
skie, z jaśminu, oraz p o r tm o n e tk i, kule 
bilardow e, k rę g le , szachy, arcaby, dom i­

n a , l a s k i .
W ielki wybór lasek i reitpeitschy.

Z a dob ry  g u s t , rze te ln e  w yk on an ie  
roboty i p rzystęp n e  cen y  ręczy .

Tamże pobierać można uaukę sztuki
Tokarskiej. 213 3-3

otrzymałem świeże

r

Wacław Głowacki
Jubiler przy ulicy Grodzkiej w Kra­
kowie poleca skład towarów zło­

tych i srebrnych
p rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  i  r e p e r a c y e  po  

n a ju m ia rk o w a ń s z y c h  c e n a c h  
utrzymuje na składzie wyro- 

roby z Chińskiego srebra w naj­
lepszym gatunku.

206 3 -  0

p a r o w a n ą
w n a jlepszym  g a tu n k u , z zaręczeniem  3 */2 
do 4%  azo tu  i 21 do 23%  kw asu fosforo­
wego, odznaczoną n a  w ystawie W arszaw ­
sk ie j 1874 r. dyplomem uznania, — nabyć 
m ożna po cenie zniżonej a lbo  u p o d p isa ­
ny ch , lub w Agencyi dla Rolników S. Mi-

kuckiego w Krakowie. | B a a ^ e a B S B
0 wczesne zamówienia up rasza  się. r  

F a b ry k a  parow a m ąk i kośc ian e j i spo lium
B S c h o n b e r g  & F r a n k e l

przy  u licy  M ostowej Kr. 354.

tak krajow e jakoteż zagraniczne 
i sprzedaję takow e skrzyniam i 

jakoteż pojedyńczo.
218 (5-?)

( f  lU Ł A IlT SŁ A I GLIXELL1 n
Wyroby z ło te  i srebrne

w K rakow ie p rzy  ul. G rodz- 
(6-12) k i- j N r. 5 3 26/27
W s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  u - k u te e z n ia .  Z ło to  

s r e b r e  l d ro g ie  k a m i n ie  z a k u p u je .

210  0 - 1 2

Podpisany wydzierżawiwszy HOTEL 
K R A K O W S K I

pod „Ko RONĄ “
W KRYNICY

zaopa t z y l  takow y  w now e m eble i u rządz ił 
wz >r w<> res tau racy ę  i cu k ie rn ię . S ta ran iem
j e g o  będzie, by d o b o rem  p o tra w  i n a p o jó w , 
um iarkow anem i cenam i i uprzejm ą obsługą 
pozyskać w zględy Szan. gości kąp ie low ych . 

KAROL KIS J *i SKI,
re s ta u ra to r  w hote lu  Saskim  w K rakow ie

„T h e  H ow e“ Bicycle 
" W e l o  c y p e d l y

W elocypedy I ło ­
wego są najwięcej 
eleganckie, robio­
ne z  na jlepszej s ta ­
li obciągnięte g u ­
m ą , zaopatrzone  
to ham ulce oraz  
w szelk ie  w tym  ro­
dza ju  ulepszenia, 
które ka żd y  welo- 
cyped posiadaćpo- 

C w in ien , aby celowi 
sw em u zu p e łn ie  

odpow iadał. vH ow eu Bicycle, w sku tek  
swej p ra k tyc zn e j budow y biegnie ciągle po  
każd e j drodze sam , g d y  m a ra z  n a d a n y  
ruch, z  w ielką  chyżością. Do ja z d y  po  gó­
rach p e d a ły  zm ien ia ją  się tak , że s iła  p o d ­
noszenia podw aja  się i bez na tężen ia  w je­
żd ża  się na  w iększe w ysokości. Do nabycia 

u .  W i l h e l m a  P e n z a  
tc r y n k u  G łów nym  w  K rakow ie  

212 6?

|  ' f s l A I N - E X P E L L E R  |
*  ^  kotwicą" (@)

^  jest bardzo dobrym Środkiem domowym. H

W y d a w c a  E m i l  Szwarc. Z drukarni W ł. L. Anczyca i Sp. R edaktor odpowiedzialny Jan Gadowski.


